
j\$  5, Dodatek do Tygodnika katolickiego. do ^  &
b a  w nętrzna kościoła zupełnie ukończoną, dopiero na  lato r. b . 
będzie dokonaną. P . S tefański tą  dobroczynnością zasłużył sobie 
na szacunek rodaków .

W praw dzie jest Now yport praw ie zupełnie niemieckim, ale 
je s t  on' i pod względem  polskim  wielkiego znaczenia. W fortecy 
W isłoujściu raz po raź pokutują Polacy za zby t gorliwe usiłowania 
narodowe, w sam ymże Nowymporcie m ieszka znaczna ilość po l­
skich (kaszubskich) m ieszkańców, k tórzy na nieszczęście dotąd  
ty lko  niem iecki żywioł zasilaja. Latem  bawi tu  pewna liezba 
Polaków , aby używ ać m orskich kąpieli, lecz co najw ażniejsza, że 
tu ż  w pobliżu m ieszka we wsiach lud polski, ta k  iż na  targu  nie 
trudno słyszeć po lską mowę. N ie byłoby więc nic niepodobnego, 
żeby się tu  z czasem i żywioł polski silniej zakorzenił, zwłaszcza 
że Nowyport olbrzymiemi krokam i dąży do w zrostu, a  więc i w 
tutejszym  kościele mogłoby się i,po po lska  odbywać nabożeństwo.

Tym  wszystkim , k tórzy zm uszeni są używać m orskich kąpieli, 
radziłbym , aby tu  mianowicie tj. do Nowegoportu lub W isłoujścia 
przybywali, boby się m ogli przyczynić do ukrzepienia polskiego 
żywiołu, a czas spędzaliby nader przyjem nie. Mianowicie tyczy 
się to polskich kapłanówu Tylko o milę je s t  odległy starożytny 
Gdańsk, gdzie się wznosi w spaniały  Kościół Panny Maryi, p iąty  
co do wielkości w chrześcijaństw ie ze sławnym obrazem  sądu o sta te ­
cznego. Ju ż  o dwie mile ztąd  wznosi się pam iętny k laszto r Oliwa.

FRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Rzym, Correspondance de H om e podaje nowinę, k tó rą  tu

po\\ ta rzam y k  lugdm.)gki oglosjł wyjazd do Rzymu deputacyi zło­
żonej z 5. kapłanów, k tó ra  m a przedłożyć papieżowi m em yorał 
w zg lęd em  litu rg ii  w diecezyi lugduńskiej istniejącej oraz petycą
0 utrzym anie tejże. Oważ deputacya rzeczywiście przybyła i s ta ­
ra ła  się o posłuchanie w W atykanie. Ojciec św. m iał odpowiedzieć, 
że p rzy jm ie rzeczoną deputacyą, jeżeli przedstaw iona zostanie 
p rzez  swego arcyb iskupa  kard . Bonald, i jeżeli zam iast p rzedk ła­
dać swe spostrzeżenia, słuchać będzie po synowsku rad  i nauk 
O jca św.

2. Zapew niają, że p rocesa  istniejące względem beatyfikacyi
1 kanonizacyi z w iększą rączością i pilnością prowadzone będą, 
od kiedy prom otor wiary dostał pozwolenie p rzybran ia  do pomocy 
koad ju to ra  prezydującego n a  wszystkich śledztw ach prowadzonych 
w Rzymie. T ego  średka d la tego użyto, ponieważ wiele bardzo 
spraw  w zawieszeniu zostaje i po trzeba  udzielić św iatu dzisiaj tak  
zam ieszanem u i burzliwem u nowych pośredników niebieskich.

3. 8. Stycznia um arł w Rzym ie po długiej i bolesnej choro­
b ie M gr. Bedini były biskup z T erraciny  Sezze i Piperno, p ra ła t 
znakom ity przez swe zdolności i cnoty. Znękany chorobą zrezy­
gnował n a  stolicę biskupią w 1862. r. Udał się  do Rzymu, gdzie 
w ielu liczył znajomych i przyjaciół z czasu, kiedy sprawował obo­
w iązki nauczyciela. W  testam encie uczynił zapis na  korzyść se- 
m inaryum  rzymskiego, k tórego był rektorem  la t  czternaście. Su­
m a legowana ta k  w ielka, że przynajm niej 12. miejsc wolnych utwo­
rzyć będzie m ożna dla m łodzieży ubogiej m ającćj zam iar k sz ta ł­
cenia się w zawodzie duchownym.

4. W  Kollegium angielskim  zebrało się 80. A nglików  pod pre- 
zydencyą rek to ra  X. Neve, Mgr. T albo t i Mgr. Manning, aby się 
naradzić, ja k  szczupłe fundusze przeznaczone na odbudowanie sta ­
rożytnego kościoła św. T om asza K anterburyjskiego pom nożyć, by  
p ro jek t przyszedł w reszcie do skutku. Kościół rzeczony stał w 
R zym ie w bliskości dzisiejszego kollegium  angielskiego; zniszczo­
ny i w gruzy zapadły r. 1793. Ponieważ zaś wiele m a drogich 
wspomnień narodow ych dla Anglików, postanow ili go wszelkiemi 
sposobam i podnieść. W tym  celu urządzono sk ład k i; — dotych­
czas tak  znakom ite już w płynęły ofiary, że rękę  do dzie ła  w net przy­
łożyć można. — W ielka  liczba Anglików zjeżdża do Rzymu. T o  spo­
wodowało Mgr. Manning, że przez wielki post w kościele św. 
M aryi di Monte Santo kazania w języku angielskim  prawić będzie.

5. F und a to rk a  i przełożona Towarzystwa M aryi Beparatrice 
hr. Em ilia d’Oultrem ont baw i w tej chwili w Rzymie, gdzie re ­
guły jć j zakonu założonego w Maju r. 1857. m ają zyskać najw yż­
szą sankcyą. Założycielka je s t  córką hr. d’Oultrem ont byłego 
am bassadora belgijskiego u  dworu pap. G rzegorza XVI, a  wdową 
po baronie W ik to rze  d ’Hoogorst. Celem kongregacyi przez n ią 
ustanowionśj je s t  adoracya Najśw. Sakram entu i nawracanie grze­
szników. Kongregacya liczyła w sam ym  zaw iązku 11. pań, dzisiaj 
liczba tych  zakonnic dochodzi 250. W E uropie posiada zakon 
ten  5. domów t. j .  w Paryżu, Londynie, T ournai, Toulouse i 
S trasburgu. T rzy  zakłady w bardzo pom yślnym  stanie znajdują

się w Trichinopolis, Tuticorim , i A deikalabouran (Indye W scho­
dnie), czw arty je s t  w Saint D enis na wyspie Pojednania.

6. Ojciec św. nakazał wystawić przed bazyliką św. W awrzyńca 
zew nątrz murów m onolit z g ran itu  wschodniego, na którym  s ta ­
nąć ma sta tua  św. W awrzyńca. Kamień węgielny tego pom nika 
położono 1. L utego. Mgr. Marinelli pobłogosławił go podług prze­
pisanego obrządku  w obecności arch itek ta  Vespignani, k tórem u 
dyrekcva prac przy restauracyi bazyliki powierzona została i p. 
S pagna ekonom a dzieła.

7. 2. Lutego w Święto Oczyszczenia M atki Boskiej udał się 
papież z bazyliki św. Pio'tra, gdzie by ł na nabożeństw ie, do _ sali 
tronowćj W atykanu i tam  przyjm ował według zwyczaju świece, 
jak ie  mu ofiarowały deputacye w szystkich korporacyi religijnych, 
seminaryów, kollegiów i w szystkich pobożnych zakładów . Papież 
posyła często w podarunku własną świecę wspaniałą ozdobioną 
miniaturam i jak ie j wielkiej osobie, królom, am bassadorom  etc. T ą  
razą ofiarował tę  św iecę m atce żuaw a G uerina, i w ręczenie je j 
polecił jednem u z prałatów  domowych.

8. Rano 3. Lutego Ojciec św. złożywszy hołd przed Najśw. 
Sakram entem  wystawionym  w Oratorium tak  zwanćm Caratńta, 
udał się do k lasztoru N iepokalanego Poczęcia zajm owanego przez 
Siostry B enedyktynki. Z w iedził potem kollegium Bandinelli, k tóre 
zniesione w 1850 r. dla b raku funduszów, w tym roku znowu i 
to 24. S tycznia uroczyście otworzone zostało. W  końcu udał się 
do szkoły w pobliżu kollegium się znąjdującćj, gdzie Siostry św. 
W incentego a Paulo 200. ubogich 'dziew cząt z czterech sąsiednich 
parafii wychowują. Ojciec św. zachęcał siostry do wytrwałości i 
zadaw ał dzieciom pytania z religii św.

P o l s k a .  1. W  rocznicę powstania na całej ziem i polskiej 
odbyły się błagalne modły, aby ten  P an  najwyższy, k tó ry  kieruje 
losam i narodów przyjął tę  ofiarę krwi i łez, k tó re  cały  ju ż  ro k  
wylewał naród, jako  ofiarę przebłagnia i aby mu ju trzen k ę  lepszój 
przyszłości nad tą  ziem ią cm entarną rozpostarł. Rodacy w P a ­
ryżu zam ieszkali zebrali się także w kościele W niebowzięcia, aby 
wyżebrać u Boga Zastępów  Zmiłowanie nad  krajem  jęczącym  w 
srogiej niedoli. D ziennik F rancuzki la Patrie tak  opisuje tę  u ro­
czystość: ,,W Sobotę 23 o godzinie w pół do jedynastej, niezli­
czona ilość pobożnych cisnęła się do Kościoła W niebowzięcia, gdzie 
obchodzono rocznicę przebudzenia się Polski. Kobiety w grubej 
żałobie, starcy, dzieci i k ilku młodych ludzi, z których jed n i ręk ę  
na  tem blaku  nosili, inni zaś byli bez ręk i lub nogi, m odlili się u 
stóp ołtarzy, za  niewinne ofiary m oskiewskiej tyranii. K apłan, 
odprawiając Mszą św iętą m iał na sobie znaki ciężkićj rany, ja k ą  
otrzym ał, spraw iając obowiązki kapelana w obozie Obrońców Ojczy­
zny," W iary  i społecznego porządku. X. Jełowicki w gorącej przem o­
wie kazał ufać narodowi w nieskończoną dobroć i wszechmocność 
Boga, k tó ry  nie opuścił nigdy tych, co mu z całą w iarą zautali. Przy 
Jego  pomocy męstwo i poświęcenie Polaków nie będzie bez owocu, 
chociażby naw et Zachód opuś"cił sprawę polską.“

2. Oberpolicm ajster Trepów w W arszawie w rozporządzeniu 
swem najnowszem , gdzie hurtowne nakazuje aresztowanie, n ak a ­
zuje także  aresztować wszystkich księży chodzących po ulicach, 
wchodzących do domów i nie wypuszczać ich dopóty, dopóki się  nie 
wylegitymują, do kogo i po co chodzili. Nowy ten  gwałt bardzo d o tk li­
wie uczuje duchowieństwo w swych obowiązkach pasterskich.

3. W  ostatnich dniach zeszłego m iesiąca aresztow ano księdza 
Szczygielskiego rek to ra  insty tu tu  głuchoniemych.

4. K orespondent z W arszawy do Chwili oburzający fak t ba rb a­
rzyństwa M oskiewskiego donosi: Podróżni przybywający koleją że ­
lazną do W arszaw y muszą poddać się ja k  najszczelniejszej rewizyi.

W  Poniedziałek  25 Stycznia przybyły z prowincyi do W arsza­
wy dw ie 'S iostry  M iłosierdzia. Osoby tego Z grom adzenia zyskały 
w całym świecie uznanie, szanują je  zarówno oświecone narody 
Niemiec, Francyi i Anglii, ja k  i dzikie indyjskie lub beduińskie 
pokolenia. Moskale tylko, chociaż n ieraz w szpitalach błogiej ich 
opieki doznali, nie um ieją ich uszanować. N a kolei je s t  u trzym y­
wana przez policyę kobieta do rewizyi kobiet; niepowiedział je ­
dnak ukaż stanowiący o rewizyach, aby kobiety  były rewidowane 
przez kobietę, i czy m ężczyźni m ogą być obecni rewizyi, czy n ie . 
K orzystając z tego oficerowie m oskiewscy kazali dwie te  zakon­
nice rewidować w swojej obecności i rozebrać je. Ustawa zakonna 
nie dozwala tym  siostrom  ubierać się lub rozbierać naw et w obe­
cności drugiej siostry ; podróżne więc stawiły opór, ale n ad arem n ie ; 
zmuszono je  siłą i groźbą. K obieta rew idującą rozebrała je  do ko­
szuli, p rzesunęła  ręką, -czy gdzie nie m a czego przylepionego do 
ciała i dopiero pozwoliła ubrać  się napow rót i to wszystko w obe­
cności i przy nikczem nych drw inkach i p łaskich  konceptach ofi­
cerów. Zakonnice te  są chore w skutek doznanego wrażenia, j e ­
dna nawet, siostra  Petronela, nazwiskiem  K lim aszew ska, je s t  chora
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b a rd z o  m ocno. D ru g ie j s io s try  nazw isko  jes t Jo a n n a  Z borow ska. 
T a k  n ie  m asz ju ż  n ic, ż a d n a  św iętość, żad n a  p łeć , ż ad en  s ta n  nie 
b ro n i od zn iew ag i i to  d la  k u p ry śu  p ie rw sze g o  lepszego  ż o łd a k a  
lu b  p o lic ja n ta . —

5. N u m er 24 W ileńskich  eparchialnych wiadomości p rzy n o si 
n am  ro z p o rz ą d z e n ie  p raw osław nego  m e tro p o lity  litew sk iego  z n a ­
n eg o  odstęp cy  S iem iaszk i, k tó ry  p o d  dn iem  9 S ty czn ia  r . b. do 
k o n sy s to rz a  duchow nego w ydany  zo s ta ł. O kóln ik  te n  n ie p o trz e b u je  
k o m en tarzy :

„W pływ em  k ilk u  w ieków  p an o w an ia  P o laków , duchow ieństw o 
ro ssy jsk ie  p raw o sław n e  tu te jsz y c h  stro n , n ie ty lk o  po zb aw io n e  zo ­
s ta ło  w iary, p rz y stą p ie n ie m  d o 'u n i i ,  lecz  je s z c z e  p rzysw oiło  so b ie  
ję z y k  p o lsk i. Na_ całej p rz e s trz e n i d z is ie jsze j litew sk ie j d iecezy i 
(g reck o -ro ssy jsk ie j)  p rzed  trz y d z ie s tu  p ięc iu  la ty  duchow ieństw o 
m ów iło  ty lk o  po p o lsk u  i z u p e łn ie  n ie  zna ło  ro ssy jsk ieg o  ję z y k a . 
T e ra z  chw ała  B ogu  n ie ty lk o , że  pow róciło  n a  łono  swój m a tk i 
p raw o sław n e j cerkw i, lecz w ychow ując się  we w łasnych  sz k o łach  
i se m in a ry a c h  zaczęło  używ ać ro ssy jsk ieg o  ję z y k a  ojców  sw oich. 
T y lk o  w p łci żeńsk ie j duchow nego s ta n u  (u c ó re k  popów ) używ a­
n ie  p o lsk ieg o  ję z y k a  u trzy m u je  się  je sz c z e  w sk u te k  w ychow ania 
ty ch  dziew ic n a  p e n s ja c h  ra z e m  z P o lak am i i w sk u tek  kon iecznego  
o b co w an ia  w polskióm  tow arzystw ie . T a k ie  używ an ie  p o lsk ieg o  
ję z y k a  ze s tro n y  dziew ic duchow nego  s ta n u  p o c iąg a  za  so b a  ro z li­
czne  n iedogodności. J ę z y k  te n  u trzy m u je  się  w ró żn y ch  d u ch o ­
w n ych  ro d z in ach , u d z ie la  się  m ało le tn im  z a ra z  od p ie rw sze j m ło­
dości i  p rz e sz k a d z a  w yuczen iu  się  pop raw n em u  m ów ien ia po  ro s-  
sy jsk u  a  p rzy tem  zm usza  z kon ieczn o śc i sam ych  duchow nych 
do m ów ien ia po p o lsk u . Z  d ru g ie j s tro n y  p rzy b y w ające  w  tu te j ­
sz e  s tro n y  zw łaszcza  w d z is ie jszych  czasach  liczne  ro d z in y  ro s ­
sy js k ie  s ły sząc  p o lsk i ję z y k  w fam iliach  d u ch o w ień stw a , p o w ątp ie ­
w ają  o n a jlep ić j u sposob ionych  duchow nych i n ied o w ie rza ją  ich  
p raw o sław iu . L ecz  szczególnej tr z e b a  m ieć n a  u w ad ze  n ieb ezp ie ­
czeństw o, ażeb y  uży w an ie  po lsk ieg o  ję z y k a  w ro d z in ach  d u cho­
w nych  n ie  u b liża ło  popom  w p a ra fia ch  m ów iących po ro ssy jsk u  
w n a rz e c z u  b ia ło -ru sk ićm  lu b  m ało -ro ssy jsk iem . W iadom o, j a k  
c iężk o  zaw in ił te ra ź n ie jsz y  p o lsk i rokosz . W iaro łom ność , k rz y ­
w o p rzy sięs tw o , z d r a d a ,  g ra b ie ż , n ie lu d z k ie  p as tw ien ie  się, 
m ordy  i  w szelk iego  ro d z a ju  b ezp raw ia , p rz e d s ta w ia ły  s ię  po  ró ­
żn y ch  m ie jscach . W szy stk o  to  lu d  p ro s ty  w szczerości s e rc a  łą ­
czy ł z po jęc iem  o P o lsce  i  o p o lsk ie j sp raw ie  i da j B oże, aby  ta  
sp raw a , o k tó rć j lud  d ow iadu je  się  z u s t sw oich p a s te rz y  i ich 
ro d z in  n ie  n aw odziła  n a  p ro s taczk ó w  ciem nego p rz e c z u c ia  n ie u ­
fności i n iezadow olen ia.

„ P o b u d zo n y  tem i w zg lęd am i uw ażam  z a  k on ieczność  zw rócić  
n a  to  w szystko  u w agę ducho w ień stw a  litew sk ie j e p a rc h ii  i p o le ­
cam  konsystorzow i, ab y  w ty ch  ro d z in a c h  duchow nych , gd z ie  j e ­
szcze  używ any je s t  ję z y k  po'lski, do łożyć  w szelk iego  s ta ra n ia  do 
w yuczen ia  ję z y k a  ro ssy jsk ieg o  i do codzien n eg o  jego  używ an ia ; 
a  b łah o czy n n y m  (dziekanom ) p o ruczyć o tern  s ta ra n ie  i zalecić, 
ab y  o n ie  u leg łych  donosili e p a rc h ia ln e j zw ierzchności. R azem  
z tern  k o n sy s to rz  n ap o m in a  duchow ieństw o, ażeb y  s ta ra ło  s ie  w y­
chow ać có rk i sw oje w założonym  w e W iln ie  p o d  o p ie k ą  c e sa rz o ­
w ej J .  M ości in s ty tu c ie  d la  dziew ic duchow nego s ta n u  f  że  p osady  
duchow ne ja k ie  się w  k ilk u  la ta c h  o k ażą  w aku jącem i, b ęd ą  szcze­
g ó ln ie j obsadzone k an d y d a tam i, k tó rz y  się  o żen ią  z  dziew icam i 
w ychow anem i w ty m  n au kow ym  z ak ład z ie ; ażeby  tu te jsz y  rossy j- 
sk i n a ró d  m ia ł b łogi p rz y k ła d  n ie  ty lk o  w sw oich duchow nych 
a le  i w ich  żo n ach  i m a tk a c h .11 —

O kóln ik  te n  to  d a lszy  ciąg  ro zp o rz ąd zeń  M uraw iew a, k tó ry  
z a m ie rz a  z u p e łn ie  zm oskw iczyć L itw ę , a  zag ład z ić  w iarę  k a to li­
c k ą  i  narodow ość p o lsk ą . —

6. M orning  P ost o g ło sił p o d  n ap isem  E gzeku cye  to Polsce 
j e d e n  z n a jsm u tn ie jszy ch  dokum en tów , to  je s t  sp is  u k a ra n y c h  
śm ie rc ią  osób w P olsce  od p o c z ą tk u  p o w sta n ia  aż do k o ń ca  ro k u  
1863. S p is  te n  u łożono z  u rzędow ych  d zienn ików  ro ssy jsk ich . 
Z a w ie ra  on  ty lko  nazw isk a  osób  sądow nie  w skazanych , sądow nie  
p o  w iększej części zam ordow anych , bez  w zm iank i o fiar ro z s trz e ­
la n y c h  n a  p la c u  boju , zam o rd o w an y ch  w dom ach, zm arły ch  po 
cy ta d e la c h  i w ięzien iach , w d rodze n a  S yb ir, osób u k a ran y ch  
śm ie rc ią  bez  p rocessu . S p is M orning  P osta  obejm uje  204 nazw isk . 
D zie n n ik  P ozna ń sk i podnosi tę  cy frę  do 254. I  to  zap ew n e  nie 
w szyscy  jeszcze  w te j s tra sz n e j liczb ie. Z teg o  sp isu  w yjm ujem y 
n azw isk a  k się ży :

4 L u te g o  pom ięd zy  p ierw szem i ofiaram i ro z s trz e la n y  zo sta ł 
w P io trk o w ie  k s ią d z  n iezn an eg o  nazw isk a .

3 C zerw ca ro z s trz e la n y  w e W iln ie  k s ią d z  S tan isław  Iszo ra .
5 C zerw ca ro z strz e la n y  w e W ilnie k s ią d z  Z iem acki.
8 C zerw ca ro z s trz e la n y  w D y n ab u rg u  k siąd z  R ozgo.
12 C zerw ca pow ieszony  w W arsz aw ie  k siądz  K apucyn  A gry- 

p in  K o n arsk i.
22 C zerw ca ro z s trz e la n y  w L idz ie  k s ią d z  A dam  F a lk o w sk i.
24 S ie rp n ia  ro zs trze lan y  w K ow nie k s ią d z  Teofil R oczko- 

w ski.

j 19 P a ź d z ie rn ik a  ro z strz e la n y  w T e lsz a c h  k s ią d z  A n to n i G ar- 
: gas.

28 G ru d n ia  pow ieszony  w K ow nie k s ią d z  M ackiew icz.
7. G azeta N arodow a  donosi, że  w k a te d rz e  L w ow skiej odczy­

ta n y  z o s ta ł z am bony  l is t  p a s te rs k i N P W. k s ię d z a  a rc y b isk u p a  W ie- 
rzch le jsk ieg o . W  liśc ie  ty m  z a k a z u je  N P W .'X . a rc y b isk u p  czy tać  
i  ro z sz e rz a ć  dzie ło  R e n an a , a  w szystk im  p o siadaczom  tegoż, po le­
c a  j e  zn iszczyć  lu b  sw ym  spow iednikom  do zn iszczen ia  oddać. D zia­
ła ją c y c h  p rzec iw n ie  w yk lu cza  od ro zg rz eszen ia .

8. P rz e d  k ilk u  dn iam i w yszła  we L w ow ie z d ru k a rn i M. F .  
P o rem b y  p ięc io ark u szo w a b ro sz u ra  pod  ty tu łe m : „ K rzyżo w y  cha­
ra k te r  ruchu polskiego i  tr z y  ch a ra k terys tyk i p rze z  Ju liu sza  Ja strzę - 
h czyka .1' P ie rw sz a  część  teg o  d z ie łk a  pośw ięcona ogólnem u p o ­
g lądow i n a  o s ta tn ie  w ypadki w P o lsce , o ile  takow e m a ją  zw iąze k  
z re lig ijn o śc ią , k tó ra  od w ieków  nasz  n a ró d  cech u je . „R uch" n a ­
rodow y, pow iada a u to r  b ro szu ry , ro z p o c z ę ty  w ro k u  1861 in a u g u ­
ru je  i w d z ie jach  K ościo ła  p o lsk ieg o  now ą ep o k ę . R ozbudzone 
ży c ie  naro d o w e tu liło  się do o łta rz y  p o d  o p iek u ń cze  sk rz y d ła  re - 
re lig ii i  hy m n am i re lig ijn em i p ro te s to w a ło  w  obec  B oga ' i św ia­
t a  przeciw  że lazn em u  ja rz m u  m osk iew sk iem u . W  re lig ijn y ch  
obchodach  c z e rp a ł duch  narodow y  z a s iłe k , ro zw ija ł i p o tę ż n ia ł .“ 
W  d ru g ie j zaś częśc i n in ie jsze g o  d z ie łk a  sp o ty k am y  c h a ra k te ry ­
s ty k ę  trz e c h  d y g n ita rzy  K o śc io ła  n aszeg o : F ia łk o w sk ieg o , B iało- 
b rzesk ieg o , F e liń sk ieg o .

9. N ak ład em  W . M anieck iego  o p u śc iła  p ra sę  k s ią ż k a  do n a ­
b o żeń s tw a  i  c zy tan ia  duchow nego p. t . D roga do szczęścia p ra w d z i­
wego u ło żo n a  p rz e z  J .  K . N ow akow skiego  o b e jm u jąca  w e  fo rm acie  
8vo 70 a rk u sz y  czyli ty siąc  s to  k ilk a n a ś c ie  s tro n ic .

10. W  o sta tn im  tra n sp o rc ie  w ygnańców  n a  S y b ir w ynoszącym  
250 ofiar zn a jd o w ał się  X. C zajew icz.

11. Nowy g w a łt w kościele . O ficer pew ien  od  dragonów  Mo­
sk ie w sk ich  ze załog i T o m aszew sk ie j o toczy ł d n ia  9 S ty czn ia  w 
K rasn o b ro d z ie  k la s z to r  0 0 .  D om in ikanów  i zacz ą ł w  n im  g o sp o ­
darow ać po sw ojem u, sz k a lu ją c  k sięży , a  gdy m u je d e n  z za k o n ­
n ików  czynił spo k o jn e  p rzed staw ie n ia , o ficer ów rz u c ił s ię  z a  n im  
z p a ła szem , k s ią d z  uch o d z ił po k o ry ta rz a c h , a  oficer z k ilk u  żo ł­
n ie rz a m i m n iem ając , że  s ię  do k ośc io ła  schow ał, w pad ł tam  z  do ­
by tym  p a ła szem  podczas M szy św ię te j. L u d  rz u c ił się  n a  k o la n a  
z ję k ie m  i p łaczem  n a  ta k ą  z n ie w a g ę ; k s ią d z  zaś , k tó ry  się  sc h ro ­
n ił, chcąc  ocalić  K ośció ł od d alszych  zn iew ag , sam  p rzy b y ł i o d ­
d a ł s ię  M oskw ie. T rz e b a  by ło  w idzieć ów n a p a d  w kościele  
w śród p rzek leń stw  i w ycia M oskali, a  p łaczu  lud u , gdy  żo łn ie rze  
p rz e b ie g a li  m iędzy  ław kam i, zag lą d a li do konfessyonałów  i p lą ­
d ro w ali w szy stk ie  k ą ty .

12. O sta tn i n u m e r W iestn ika  W ileńskiego  zaw iera  obo k  a d re ssu  
w iern o p o d d ań czeg o  duchow ieństw a rz y m sk o -k a to lick ieg o  d iecezy i 
W ile ń sk ie j p o dp isanego  p rz e z  X . B ow kiew icza a d m in is tra to ra  d ie ­
cezy i now e ro z p o rz ą d z e n ie  S iem iaszk i dążącego  n iezm o rd o w an ie  
do j a k  n a jsp ie szn ie jszeg o  ro zk rz ew ien ia  p raw o sław ia  n a  L itw ie . 
W y d ał on 12 S ty czn ia  o k ó ln ik  tć j t r e ś c i : vV K ościele  łac iń sk im
n ie  m a  zw yczaju  d aw an ia  p rzy  C hrzcie  k rzy ży k ó w , p rz e to  i u u n i­
tów  zan iech a n o  teg o . O becn ie  k ie d y  u n ia  ju ż  zn iesiona , pozo sta ło  
j e d n a k  co do k rzy ży k ó w  p rz y  daw nych  zw yczajach . Z tą d  pocho­
dzi, że  M oskale p rzy b y w ający  z w schodnich  okolic , w idząc te n  
b r a k , n ie  u w aża ją  tu te jsz y c h  p raw o sław n y ch  z a  sw oich w spółw ier- 
ców. A b y  tem u  zapob ied z , w zyw a S iem aszk o  konsysto rz^  by n a  
jeg o  k o sz t k a z a ł z ro b ić  25,000 k rzyżyków  i polecił takow e ro z e ­
s ła ć  po parafiach^ d la  n o w o n arodzonych  i m ieć  w z a p as ie  in n e  d la  
n a ro d z ić  się  m ający ch  d ziec i. —  S ą  to n a  p o zó r d ro b n e  rzeczy  
n ic  n ie  zn acz ące  ro z rz ą d z e n ia , a le  tam  tk w i ch eć  zag ład y  z u p e ł­
n e j ka to licy zm u .

13. „ D zie n n ik  Powszechny“  rz ą d u  m osk iew sk iego  w W a rsz a ­
w ie p o d a je  a d re s  w iernopoddauczy  k s ię d z a  K o n s ta n teg o  L u b ie ń ­
sk iego , B isk u p a  A ugustow skiego , do C a ra . W  p iśm ie  tśm  francu - 
zk iem  w yraźn ie  o św iadcza , „ iż  k o rz y sta  z p rzyp ad k o w eg o  odoso­
b n ie n i a ,  w ja k ie m  go postaw iły  oko liczności, aby  n ad ać  niy7śli 
„ i uczuciom  bard z ie j o so b is te  i d o k ład n ie jsz e  w y rażen ie .11 —

Oto j e s t  l i s t  ogłoszony w  D zien n iku  P ow szechnym  •
„ N a jja ś n ie jsz y  P a n ie !“
„O d k ąd  w ybór, ja k i  W CM ość raczy łe ś  z rob ić  w m ej osobie, 

i k an o n iczn e  za tw ie rd zen ie  O jca św ię tego  pow ołały  m nie n a  b i­
sk u p a  w S e jn ach , m u szę  liczyć do n a jła sk aw szy c h  ła s k , ja k ie m i 
p o d o b a ło  się  P a n u  Bogu^ m nie o bsypać , że  za ledw ie  w łożono n a  
m nie k a p ła ń s tw o  w całej p e łn i, zn a laz łem  sposobność  z an ie s ien ia  
do stóp  tro n u  W C M ości, w y n u rzen ia  uczuć, jak iem i j e s t  p rz e ję te  
m e se rc e  w zględem  T w ej dosto jnej osoby.

„ W  chw ili k ied y  m usia łem  s ię  oddalić  z m ej d iecezy i, ażeby  
u zy sk ać  w łożen ie  r ą k  i św ię te  n am aszczen ie , k tó re  o k ry w a jąc  
zbaw iennein  z lan iem  się  praw , nęd zn eg o  g rzesz n ik a , um ieściły  go 
w rzęd z ie  d osto jn ików  k ośc io ła  n aszeg o  P a n a  J e z u sa  C hry stu sa , 
i w yniosły go do godnośc i n a s tę p c y  aposto łów ; w chw ili k ied y  po
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r a z  p ierw szy  w znosiłem  k u  n ie b u  m e now o pośw ięcone ręce , ażeb y  
p rzy w o łać  b łogosław ieństw o boże  n a  m ą  o w cza rn ie : ducho w ień stw o  
m ej d iecezyi tw orzy ło  z a m ia r  p rz e d s ta w ie n ia  W C M ości w iernopod- 
dańczego  ad re su  i z a m ia r  te n  z a ra z  z o s ta ł w ykonany . Szczęśliw y 
je s te m , m ogąc s ie  p rz y łą c z y ć  do teg o  k ro k u  m ego duchow ieństw a, 
k tó ry  uw ażam  za  ro z p o rz ą d z e n ie  O p a trzn o śc i b o sk ie j, i k o rz y s ta m  
z p rzy p ad k o w eg o  odosobnien ia , w jak iem  m nie p o sta w iły  o k o li­
czności, ab y  n a d a ć  mój m yśli i  uczuciom  b a rd z ie j o so b is te  i do­
k ła d n ie jsz e  w y rażen ie , n iż  ja k b y m  m ógł to  uczyn ić , gdybym  był 
tłó m aczem  w spólne j m yśli.

„D ozw ól w ięc N P an ie , pow tó rzy ć  m i W C M o śc i,p rzez  n in ie j­
sz e  h o łd  p raw ości i w ierności, na  k tó re  w dn iu  m ego  św ięcen ia  
z ło ży łem  u  stó p  o łta rz a  d o b ro w o ln ą  i u ro czy stą  p rz y s ię g ę . O św ia­
dczyw szy te  u czu c ia  p rz e d  B ogiem  i w obec k o śc io ła , uczuw am  
żyw iej n iż  k ied y k o lw iek  g o rą c e  p ra g n ie n ie , p o św ię cen ia  s ię  bez  
zas trz e ż e ń  d la  ich  zas to so w an ia .

„B ła g am  B oga, aby  pob łogosław ił m e p ra c e  w sp e łn ie n iu  tego  
św ię tego  obow iązku  i aby tak o w e  p rz y n io s ły  obfite ow oce n a  s ł a ­
w ę pano w an ia  W CM ości i n a  k o rzyść  m ej ow cza rn i.

'  „B acz  N P an ie  p rz y ją ć  h o łd  n a jg łęb szeg o  u sz an o w an ia  i p o d ­
d ań stw a , z jak iem i p o zo s ta ję  n a  zaw sze W C M ości n a ju n iżeń szy m  i 
n a jw ie rn ie jszy m  poddanym . K onstan ty  Ireneusz , b isk u p  se jn e ń sk i. 
W iln o  d n ia  2 (14) S ty c z n ia  1864 r . “

14. Z a  p rzy k ład em  X . L u b ie ń sk ieg o  u łoży li w ję z y k u  fran - 
cu zk im  ad res poddańczy  do C a ra  X . C o lian  i X. K ossow ski, k u ­
zyn  X . Ł u b ie ń sk ieg o . X . K ossow ski je s t  re k to re m  ak ad em ii d u ­
chow nej w W arsz aw ie . T a k  donosi ,,Chwila."

15. X . D u n a jew sk i, reg en s  se m in a riu m  duchow nego w W a r ­
szaw ie , o d eb ra ł ro z k a z  o p u sz czen ia  W arsz aw y  i K ró lestw a  i w y­
sła n y  z o s ta ł k o le ją  W arsz aw sk o -w ied eń sk ą  do K rak o w a , z k ą d  n a  
p o sa d ę  sw ą pow ołanym  z o s ta ł.

16 0 0  D om in ik an ie  zostali w sk azan i n a  300 ru b li g rzy w ien , 
z a  k a z a n ie  'p o w ied z ia n e  w ic h  kośc ie le  p rz e z  je d n e g o  z k sięży  
kazn o d z ie i.

17  Z a  n iep o d p isa n ie  a d re su , w zięli s ię  M o sk a le  w K aliszu  
do  d u ch o w ień stw a . G dy  k o n sy s to rz  odm ów ił p o d p isu , a re sz to w an o  . 
je g o  c z ło n k ó w : X . ofieyała  L is ieck ieg o , X . k a n o n ik a  K o b y liń sk ieg o
i X. F a lk iew icza , se k re ta rz a . W  k ro tc e  zap ew n e  w yw iozą  ich  do 
Rossyi*

R o z d z ie ra jąc y  b y ł w idok , g d y  c a ła  p a ra fia  D o b rz e c k a , w  k tó ­
re j X . K o b y liń sk i j e s t  p ro b o szczem , p rz y b y ła  do  k o rp u su  *) i s ta ­
n ę ła  p rz e d  w ięzieniem , d o m ag a jąc  się  w y d an ia  sw ego p as te rza . 
R o zp ęd zo n o  j ą  w sp o só b  zw yk ły  m osk iew sk i, n ie  o sz częd za jąc  
sta rców , m a te k  i d ro b n e j d z ia tw y  —  i to  w sz y s tk o  z g ło śnym  
p łaczem  opuśc iło  m iasto .

W czo ra j zag rożono  g w ard y an o m  m iejsco w y ch  k la sz to ró w , że, 
jeże li n ie  p o d p isz ą  ad resu , w y w io zą  ich  n a ty c h m ia s t do  R ossy i. 
P rz y g o to w a n i są  n a  to . .

18. R z ąd  m o sk iew sk i ro z k a z a ł k się żo m  w W a rsz a w ie  zam ie ­
sz k u ją c y m  zab u d o w a n ia  n a le ż ą te  do  kościo łów  0 0 .  B e rn a rd y n ó w  
i  do  se m in a riu m  św . K rzy ża  w p rz e c ią g u  ty g o d n ia  się  w y p ro w a- 
dzic, p o n iew aż  m iesz k an ia  ich  zam ien ione  b ę d ą  n a  w iezienia . K sięża  
z a p o te s to w a li, o św ia d cza jąc , że  je d y n ie  p rzem o cy  u leg n ą .

Ziemia Święta. L e  M onde  zam ieścił w sw ych  ko lum nach  
p rz e d  k ilk u  dn iam i dw ie k o re sp o n d e n e y e  ze  Z iem i św ., k tó re  d o ­
n o sz ą  o s tra sz n y c h , k rw aw y ch  za jśc iach  w B etleem  vv sam  dzień  
B ożego  N aro d zen ia , w yw ołanych  fanatyzm em  G reków  i w ro g ą  n ie ­
n aw iśc ią  p rzeciw  Ł ac in n ik o m , o raz u d z ie la ją  w iadom ości o n ow ych  
zam achach  G reków  n a  p ra w a  kato lik ó w . C iekaw e to  rzeczy  — 
p rz e k o n a ć  się  z n ich  m ożna, że  sch izm a w szęd z ie  ta  sam a. zaw sze  
w je d n ć j w y s tę p u je  p o stac i, j a k  w P o lsce , ta k  w Z iem iach S łow iań­
sk ich  i Z iem i św ię te j.

W  u ro czy sto ść  B ożego  N aro d zen ia , j a k  daw nym  zw yczajem  
u św ię co n e  zosta ło , m a ją  Ł a e in n ic y  p raw o po  u ro czy ste j m szy  o d ­
p raw io n e j o p ó łn o cy  p rz e d  O łtarzem  M agów  odpraw iać  b e z u s ta n k u  
m sze  św . czy tan e  do  b ia łego  dn ia , a  n aw e t je d n ę  i dw ie  go d z in y  
z  ra n a  sto so w n ie  do  n ap ły w u  k się ży . O d la t  12tu  p rzed łu ża ły  
s ię  te  m sze św . n ie raz  do  po łudn ia , a  czasem  do  d ru g ie j i 5tój 
go d z in y  po  o b ied z ie . J e d n a  ty lk o  n as tę p o w a ła  przerw a, g d y  G recy  
f  A rm eń czy cy  sw o ją  l i tu rg ia  odpraw  ić p rzy ch o d z ili n a  O łta rzu  N a ­
ro d z e n ia  P ań sk ie g o , k tó ry  ‘ w 1757. r. z po m o cą  A rm eń czy k ó w  
opanow ali. W  inne d n i ro k u  Ł a e in n ic y  o d p ra w u ją  w te j sam ej 
św ią ty n i je d n e  m szą  św . c z y ta n ą  na  O łta rzu  M agów o ko ło  g o d z in y  
4 ran o , po tem  p rzy ch o d zą  G recy , a  w k o ń cu  A rm eń czy cy . K ied y  
ci o s ta tn i sko ń czą , k s ię ża  łac iń scy  d ru g ę  o d p raw ia ją  m szą  ś w . , 
po  k tó re j k ilk a  in n y ch  "nastąp ić  m oże, d la  te g o  też  A rm eńczycy  
i G recy  sz u k a ją  częs to  zacz ep k i z Ł ac in n ik am i. P rz e d  r. 1757.

*) T a k  s ię  n azy w a dom , g d z ie  b y ła  n ie g d y ś  sz k o ła  k a d e tó w  
z  czasów  wojsk"a po lsk ieg o . (Red.)

Ł ae in n icy  b y li w y łączn ie  po sied z ic ie lam i św ią ty n i B ożego  N a ro d z e ­
n ia  i w ie lk ieg o  k o śc io ła  św . H e len y , pod  k tó re g o  chórem  zn a jd u je  
s ię  św ię ta  g ro ta . W  ty m  ro k u  zaś G recy w y d arli p rzem o cą  
kośc ió ł św iętej H elen y  Ł ac in n ik o m  i dzisia j razem  z nimi tam  
że  sw o ją  litu rg ią  o d p raw ia ją . P rze ło żo n y  d z is ie jszy  k la sz to ru  
g re c k ie g o  w B etleem  z zaw iśc ią  p a trz a ł na to , że  Ł ae in n icy  
ty le  czasu  m ogli o b racać  n a  sw oje n abożeństw a. P o s ta n o ­
w ił w ięc ich o g ran iczy ć . R ano w dz ień  B ożego N aro d zen ia  czyn ił 
g w a łto w n e  w y rz u ty  k ap łan o w i arm eń sk iem u , że  n ie  chc ia ł zam k n ąć  
b ra m y  do  św ią ty n i, k tó re j w ed łu g  do tychczasow ego  zw y cza ju  z a ­
m y k ać  n ie m ogli ta k  d łu g o , d o p ó k i k s ię ża  łac iń scy  sw ych m szy  
św . n ie  sko ń czą . O koło p ó ł do  d w u n a s te j w po łudnie , g w ałto w n y  
su p e rio r  sc h izm a ty ck i zeszed ł do  św. g ro ty  i g ło śno  u sk a rż a ć  się 
p oczął, ż e  przy o łta rz u  zas ta je  je s z c z e  za k o n n ik a  F ra ń c isz k a n in a  
sp raw u jąc eg o  O fiarę M szy św . C hc ia ł jeszcze  zs tąp ić  z o s ta tn ic h  
stopn i w schodów , a le  b ra c isz e k  frań e iszk ań sk i s ie d zący  n a  s to ­
p n iach  w schodów  p o łu d n io w y ch  z a trz y m a ł go z p ro ź b ą , b y  u sz a ­
now ał m iejsce św . i n ie  p rz e sz k a d z a ł p o dczas m szy św. P o p  
g re c k i n ie  m yśla ł go  słuchać , a  b rac isze k  z a ta ra so w a ł m u d ro g ę  
w ielk im  lich tarzem . Ih u m en  p o czą ł krzyczeć , p o b ieg ł n ap o w ró t 
do  gó ry , by p rzy w o łać  na  pom oc G rek ó w . U g ó ry  po n ad  g ro tą  
s tra sz n a  w szczęła  s ię  w rzaw a. C e le b ran t m iał w łaśn ie k an o n  m szy  
św . rozpocząć , a le  ha łaś liw e  za jśc ie  w zb u d z iło  w nim  ja k ie ś  w a­
han ie , w reszc ie  zd e c y d o w a ł s ię  opuśc ić  o łta rz , a b y  zapo b ied z  
p raw d o p o d o b n e j p ro fan a cy i. U ją ł sw ój k ie lich  i p rz y  pom ocy 
b ra c isz k a  słu ż ąceg o  m u do mszy' św . i k ilk u  zak o n n ic  S y onu  
p rz y b y ły c h  tu  "d o tąd  p ie lg rzy m k ą , p o sp ie sza ł zachow ać p rz y b o ry  
d e  m szy św. w g ro c ie  sąsied n ie j. W  chw ili, g d y  ju ż  m iał odejść  
od o łtarza , p rz y sz e d ł in n y  zak o n n ik , i zapew nił go , że bez  obaw y' 
m szę  św . sk o ń c zy ć  m oże, g d y ż  zak o n n icy  i inn i Ł aein n icy  sto ją  
n a  s tra ż y  p rz y  w ejściu  do  g ro ty . D zięk i tćj o strożności, m sza  
św . sp o k o jn ie  się  skończy ła , po d czas , k ie d y  n ad  g ro tą  w kośc iele  
sza lo n a  p an o w ała  w rzaw a. U d erzy li w d zw ony  i Ł ae in n icy  i G recy  
n a  trw o g ę . Z  k a ż d ą  ch w ilą  p o m n aża ły  s ię  z a s tę p c y  p rz e w o d n i­
ków  w k ośc ie le , g d z ie  b ó jk a  w rza ła  w n a jlep sze . R zucano  się
0 ziem ię, b ito  p ięściam i i k ijam i, goniono, w łóczono się  po ziemi". 
Ih u m en  "g re c k i rozw ściek lony , z rozpuszczonem i w łosy  b ie g a ł tu
1 ow dzie w rzeszczał, g e s ty k u lo w a ł i b ó jk ą  dow o d ził. K ilku  p ie l­
g rzy m ó w  eu ro p e jsk ich , k tó rz y  się  p rzech ad za li po  k u ry ta rz a c h  
k la sz to ru  łac iń sk ieg o , p rzy b ieg li n a  te n  h a łas , o d p ęd z ili g re c k ic h  
m nichów  i pow alili o ziem ię p ro w o k a to ra  te j św ię to k ra d z k iś j 
w alk i. L u d n o ść  ła c iń sk a  liczn ie  się  zb ieg ła  i w d z ie rać  się  p o czę ła  
do  chó ru  G reków , g d z ie  s ię  ta  g o rsz ą c a  o d b y w ała  scena. Szczę  
ściem  zn a la z ł s ię  tam  p roboszcz  łac iń sk i i je g o  w ik ary u sz , k tó rz y  
p o w strzy m ali te n  c isn ący  się  t łu m  lu d z i i jego g n iew  poham o w ać  
u m ie li. B y ł to  m om en t b ard zo  k ry ty czn y . Ł ae in n icy  bow iem  n ie ­
p o h am o w an ą  ż ą d z ą  w alki zap łonęli s ły sząc , j a k  Ih u m en  g re c k i 
w rzeszczał h a  ca łe  g a r d ło : „Z ab ijc ie  ze cz terech , p ięc iu  ty ch  
psów , a  m y za  w as zap łac im y  cen ę  k rw i.“  (N a W sch o d z ie  za  z a ­
bó jstw o cz ło w iek a  ty lk o  k a rę  p ien iężn ą  m o rd ercy  ponoszą). P rz ez  
p ro b o szcz a  i w ik a ry u sza  p o w strzy m an i Ł a e in n ic y  od  w alk i u d a li 
s ię  do P a try a rc h y  sw ego p rzech ad za jąc eg o  s ię  po  w ie lk ie j te -  
ra ss ie  k la sz to ru  łac iń sk ieg o  z p ro żb ą , a b y  sw oim  p o m oc m esc 
pozw olił.

P a try a rc h a  s ta ra ł się  ich  u sp o k o ić  i z ak az a ł im b ra ć  u d z ia ł 
w te j g o rszącć j w alce. P rz y b y ł też  w tć j chw ili M utzelin  
m uzu łm ań sk i z B e tleem  z k ilk u  p o lie y a n ta m i, k tó rzy  zdo ła li 
u sp o k o ić  gw ałto w n e  w zburzen ie . D w óch  zak o n n ik ó w  ła c iń sk ic h  
le k k ie  o trzy m ało  ran y . Ze s tro n y  G rek ó w  4 b y ło  ra n n y c h ; n a j­
w ięk sze  i n a jc ięższe  ra n y  o trzy m ał sp raw ca  te j k rw aw ej u ta rc z k i 
g w ałto w n y  g w a rd y a n  k la sz to ru  g re c k ie g o . P rz y  tern  zd a rzen iu  
sp o s trz eg an o , że  w szy scy  G recy  w jed n ćm  o k am g n ien iu  w k ije  
uzb ro jen i by li. Z da je  się, że  w  k la sz to rz e  n a  te n  ce l u m y śln ie  
są  p rzechow yw ane . W alk a  b y ła b y  o w iele k rw aw sz a , g d y b y  ro z ­
tro p n o ść  p ro b o szcza  i p a try a rc h y  n ie  b y ła  p o h am o w ała  w zb u rzo - 
nćj lu d n o śc i łac iń sk ie j. W ieczrem  p rz y b y ło  z Je ro zo lim y  do 
B e tleem  25 b aszy  b osuków  — i k o m m issy a  z trz e c h  M uzułm anów  
złożona, k tó ra  n a  m iejscu  śledztw o  z a rz ą d z ić  m iała . G recy  n ie 
obaw iali s ię  n iczego , w iedząc , że  sp raw ied liw o ść  i p ra w d a  u g ina  
s ię  p rzed  z ło tem . N a ty ch m ias t p o  onem  za jśc iu  k u ry e ra  do J e ­
rozo lim y w ysła li, ze  sk a rg ą  d o  w ładzy , m ając  nadzie ję , że  te n  
p osp iech  za ich n iew in n o śc ią  p rzem aw iać  b ęd z ie . P o  Je ro zo lim ie  
s ta ra li się  G recy  ro zsiew ać  k łam liw ą  w iadom ość i p rzek o n ać  w szy ­
s tk ich , że  to  F ra ń c isz k a n ie  w yw ołali tę  n ieszczęśliw ą w alkę, p o d ­
czas, k ie d y  w B etleem  w szyscy  o tem  w ie d z ą  i p rz e k o n a li s ię  
naocznie, że  su p e rio r  k la sz to ru  g reck ieg o  p o d rażn ił s ta rą  n ien aw iść  
i ta k i g o rsz ą c y  p rzy g o to w a ł w ybuch. W  chw ili ro zp o częc ia  tć j 
w alki, w szy scy  zak o n n icy  łac iń scy  z w y ją tk iem  dw óch b ra c isz k ó w  
z a k ry sty an ó w  i p rze ło żo n eg o  ce leb ru jąceg o  m szą  św . w kośc ie le  
N arodź. B ożego  s ie d z ie li p rz y  sto le  i o b iad  spożyw ali, — d op iero  
p rzy  k o ńcu  o b ia d u  w b ie g ł k u c h a rz  d o  re fe k ta rz a , w o ła jąc  w ed łu g  
o trzy m an ej w ieści, że  su p e rio ra  m o rd u ją  w św . grocie . W szy scy  
pob ieg li n a  m iejsce  w alki, g d z ie  ju ż  k ilk u  p ie lg rzy m ó w  e u ro p e j­
sk ich  ró żn y ch  naro d o w o śc i p o w śc iąg n ę ło  zuchw ałość  su p e rio ra
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greckiego i jego pom ocników. Gw ardyan klasztoru schizm aty- 
ckiego je s t  tak  znieważony, że ludność grecka zam ieszkała w 
Betleem , nie dala  się pociągnąć do tego krwawego starcia. To 
też ten  postępek  Greków, mnichy greckie na swoją obronę w y­
zyskać chcą, rozszerzając wieść, że Łacinnicy dali powód do wy­
bucha. Kównież i liczba rannych w iększa po stronie Greków, ma 
im  służyć za dowód niewinności.

P a tryarcha  grecki, zdaje się niewielką przywiązywać w agę do 
tych  wypadków. Grecy jednogłośnie przyznają,' że gw ardyan 
z k lasztoru B etleem skiego je s t człowiek nieznośnego, kłótliwego 
usposobienia. Lecz są pomiędzy Grekam i i z Grekam i sym paty­
zujący ludzie, k tó rzy  to gorszące zdarzenie chcą użyć do wznie­
cen ia  m iejscowych chwilowo uśpionych namiętności.

Konsul francuski pro tek tor Łacinników, żadnego w tej sp ra­
wie nie uczynił kroku, ani nawet nie raczył kontrolow ać śledztwa, 
k tó re  kom m issya m uzułm ańska rozporządziła. T ak a  niedbałość 
jedynego  m ożnego obrońcy o prawa katolików, daje powód G re­
kom do coraz większej zuchwałości i zamachów na przywileje 
Łacinników', ja k  tego następujące zdarzenia dowodem.

Przed kościołem św. Heleny, czyli raczej przed kościołem św. 
M aryi ad praesepe w Betleem  jes t wielki plac w ybrukow any; jest 
to sta ry  portyk  bazyliki, k tó rą  m atka K onstantyna wybudować 
kazała  ponad żłobkiem  Zbawiciela. Od dawna już  Grecy starali się 
tysiącznem i sposobam i ogłosić siebie za posiedzicieli tego miejsca! 
W szystko bowiem ma wielkie znaczenie w Ziemi św. każda piędź 
ziemi, uświęcona wspomnieniem ze życia Chrystusa. ’Grecy przy­
właszczali sobie prawo wyłączne zam iatania rzeczonego placu we 
wigilią pewnych uroczystości. A by raz zakończyć spory, które 
się ztąd  nieustannie wywięzywały, przedstaw ił rząd  francuski 
Porcie przed k ilku  laty , że plac wielkiego kościoła w Betleem, 
graniczący z publicznym  placem, należy w in teressie wszystkich 
i rządu  samego,^ obrócić na własność rządu i że władze miejscowe 
prawo zam iatania sobie rezerwować winny z wykluczeniem gmin 
chrześcijańskich. Myśl tę chętnie p rzy jęła  P orta  i urzeczyw istniła- 
mimo to G recy nieraz jeszcze przy sposobności usiłowali odzyskać I 
prawo do tego miejsca. Tego roku ponowili swe zachcianki; i 
o. Stycznia widocznie w zam iarze wywołania wzburzenia i nowej 
walki z katolikam i, rozsiali wieść w Betleem, że służba klasztoru 
greckiego ma zam iatać plac kościoła. Katolicy wezwani zostali 
przez swych zwierzchników duchownych do zachowania się spo­
kojnego i unikania zastawionych sideł. Konsulat francuski ze 
swej strony dał wiadomość władzom miejscowym o przygotow a­
niach i zam iarach Greków. Basza Jerozolim y posłał w skutek  
tego do Betleem załogę wojskową, k tó raby  czuwała nad spokojem 
publicznym, a zarazem ' p rzesła ł do patryarchatu  greckiego surowy
zakaz zam iatania rzeczonego placu. Mimo

giciiw cgu surowy 
to, chłopcy uliczniki

greckie  zapewne podmówicni przez osoby' niespokojnego ducha 
przedarli szeregi żołnierzy z miotłami w ręku, ale od żołnierzy

aby wyznali, k to  ichpochw ytani i do aresztu  wsadzeni zostali^ 
pobudził do podobnego przedsięwzięcia.

_ Inne zdarzeuie jeszcze więcej oburzające, a  rzucające jak ieś 
św iatło na sprawki Greków. Słynna gw iazda łacińska ukradziona 
od Greków poraź pierw szy w Październ iku r. 1847. i wydana 
napow rót w Grudniu 1852. r. po czterech latach negocyacyi d y ­
plom atycznych miała być znowu porw ana w nocy 3. Stycznia. 
W  tym dniu o godzinie 10. wieczorem schwycili Frańciszkanie 
mnichów greckich  na gorącym  uczynku w św. grocie Betleem skićj. 
W yrywali om gwałtownie gwoździe, którem i prom ienie gw iazdy 
wspomnionćj do m arm uru przymocowane były około punktu  okra- 
gfego z jaspisu, k tó ry  w skazywał podług tradycyi miejsce uro- 

iaW1Ĉ ela n .aszeS°- Z e  14 gwoździ już  jedenaście  było 
wyrw anych. Zbrodnia ta  odbyw ała się w przytom ności czterech 
niew iast rossyjskich, które odbyły  pielgrzym kę do tego miejsca 
sw. i w tej chwili klęczały przed ołtarzem ; jed n a  z nich mówiła 
po francusku. Nie mamy zam iaru posądzać tych niewiast, że 
by ły  wtajemniczone do tego św iętokradztw a, lecz konstatujem y 
ty lko ich obeenosc przy tćj kradzieży. Dużo to daje do myślenia. 
W kościele ponad g io tą  spostrzegali Franciszkanie po rozm aitych 
k ą tach  pochowanych slug klasztornych Greków uzbrojonych w kiie 
Nazajutrz przesłano wiadomość o tern zdarzeniu do gubernatora  
Jerozolim y i konsula francuskiego. T ą  razą żadnego nie przed­
sięwzięto śledztwa. Basza posłał tylko kilku baszybosukótw  któ- 
przym ocują * gW Y “ 0Cn0 Pomszon(ij ,  dopóki jć j znowu nie

Gwiazda N arodzenia Zbawiciela w Betleem  jest sola w oku 
Grekom, gdyż je s t  ciągłą protestacyą przeciw uziirpacyi dokona­
nej w r. 1757. W  tćj epoce Łacinnicy sami tylko posiadali nie 
ty lko  ołtarz Magów położony blisko żłobu, lecz także i óltarz

. W  ł o c h y .  1. K anonik Paolo F e rra ri wystosował list do 
dziennika Usservalore romano o cudownym obrazie M atki Boskiej 
Niepokalanego Poczęcia w Subiaco. Podajem y ten  list czytelnikom  
naszym  w głównych rysach:

Obraz ten  przeniesiony z kościoła1 podziem nego do pieknćj 
koleg iaty  w mieście nie p rzesta ł od m iesiąca Października poru­
szać ocz, a  ludność okolicy', jak o  też i wierni z krajów  odległych 
bezustannie przybyw ali oglądać własnemi oczym a cud i okazywać 
wiarę sw ą przez podarki z naczyń św iętych, świec, i jałm użny. 
Przez m iesiąc Grudzień nowenna do Matki Boskiej N iepokalanie 
Poczętej ściągała jeszcze liczniejsze tłum y, tak  że trzeba  było 
drzwi kościoła zawsze o tw arte pozostawiać. W e wigilia uroczy­
stości lud pościł z własnej woli, a  nazajutrz 5000 ludzi przystąpiło 
do stołu pańskiego. W ieczorem św ietne illumiuacye, sztuczne 
ognie, m uzyka rozw eselała ten  prosty pobożny lud, a  okrzyki 
nieustanne E vviva  M aria  tysiącznśm  echem rozbijały sie  po gó­
rach. W dzień Nowego Roku ogłosił kaznodzieja z am bony zgro­
madzonym tłumom, że po wielkićj m szy duchowieństwo odniesie 
w processyi obraz do kościoła, zkąd  go wyniesiono. W onczas 
ten  lud sm utną niespodzianą uderzouy now iną rzucił się na  kolana 
we łzach i jękach się rozpływ ając, i gdy ju ż  zabierano sie do 
przeniesienia, a  obraz nagle gwałtow nie szybko poruszał powieki, 
lud ze łzami radości i wdzięczności wołał, że ta  M atka z n:m chce 
pozostać. Duchowieństwo wzruszone oznakam i miłości i przyw ią­
zania ludu do Maryi ustąpiło  i zaniechało przenosin. Z aintono­
wano litanią do  M atki Boskiej i obraz pozostał wystawiony w ko­
ściele kolegialnym .

"■ F rzytaczam y znów kilka  faktów  na dowód, jakich to swo- 
bod zażyw a Kościół katolicki w liberalnych W łoszech. Probo- 
szczowi w K atan ie  wytoczono proces, że w kazaniu wystąpił prze­
ciw Renanowi i wzywając lud do przebłagania Zbaw iciela naszego 
do łez go poruszył.

Rząd patrzy  na to  przez szpary , że w Padw ie rozprzedają, 
a  naw et rozdają bezpłatnie dzieło Reuana.

Dozwala, że m ury tego miasta katolickiego są ok rj'te  napi­
sami „N iech żyje R en an !“ „Śm ierć jego  przeciwnikom ." S tu ­
denci sławnej wszechnicy Padew skiej wydali broszurę, gdzie pro­
testu ją  przeciw podłości rządowej i bluźnier.-twu 'francuzkiego 
autora. D

W mieście herm o przedstawiono na teatrze  kom edyę ku zgor­
szeniu całej publiczności. W kom edyi tćj występował na scenie 
biskup, krucyfix, obraz Matki Boskiej. Publiczność zebrana dała  
nauczkę władzy, k tó ra  podobne zam achy na reiigią cierpi bo opu­
ściła salę tea tra lną. * r  e

Ojcowie R edem ptoryści pomimo protestacyi mieszkańców m u­
sieli opuścić swój główny dom w Nocera, gdzie spoczywa ciało 
św iętego Alfonsa Ligorego. K lasztor stoi pustką  dotychczas, nie 
wiadomo, na ja k i użytek  go obrócą. K anonik Giacomo Tom asi 
prow ikaryusz diecezyi Yasto, człowiek nauki głębokiej i nad ­
zwyczaj pobożny, został uwięziony za swe przyw iązanie do 
Kościoła i Pap ieża  i deportow any na wyspę E lbę do Porto- 
Ferrajo .

T rybunał w A nkonie uznał niewinność A rcybiskupa z Ur 
bino i wypuścił go na wolność po półtora m iesieeznem wie­
zieniu. v

W  Loretfo zniósł adm inistrator de la Santa Casa cztery  tv  
siące mszy legow anych i to - na rozkaz Pisanellego.

3. Sądy piemonckie. ,,Popolo d 'Ila lia“ donosi, że jakiś brv- 
gan t, sprzykrzyw szy sobie włóczęgę, staw ił sie na obiecanie am ­
nestii do Ga tellam are Nazyw ał się F ilip  A vitabile d'Agerola. 
W ładze kazały mu wrocic w góry  i zgładzić dawniejszych towa- 
VN M y\  Zr,°.b lł t°. wzli4  zapowiedzianą nagrodę 500 franków. 
A le coż potem , kiedy obdarzonego oddano pod sad  wojenny i 
na  szubienicę. Nadarm o prefek t z Castellam are i kap itan  k a rab i­
nierów odwoływali się na dane obietnice, A vitabile został jak 
bydle  zw iązany na rękach i nogach, zawleczony na sm yku i kre- 
powany w ciągnięty na szubienicę. T ak  P iem ont porządek zapro­
w adza i sprawiedliwość wykonywa. '

4. „Osservatore“ wychodzący w Neapolu donosi, że na balu k a r­
nawałowym  w obec urzędników i wysokich wojskowych piem onckich 
w yprow adzono m aski przebrane w ubiory papiezkie i w szatach 
św iętych bluznierce, podrzeżniający Ojca św., tańczyli kankana, 
z najbezw stydm ejszem i piosnkam i na ustach. Urzędnicy piemon- 
ccy stali, patrzeli i szydzili z drugimi.
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niedowiarków, obawiamy się, aby nasze milczenie w tej sprawie 
arcyważnćj nie obudziło przypuszczenia, że w głębi więzienia, w j 
któróin się znajdujemy siła naszego swobodnego słowa osłabła, 
tam gdzie chodzi o chwałę Boga, o dobro dusz i o dopełnienie ' 
obowiązku naszego urzędowania. Nie! Chociaż uwięzieni, zale- 
dwieśmy się dowiedzieli o książce, którą z blużnierczóm szyder­
stwem nazwano: „„Zycie Jezusa.1" 1 przerywamy, kochani bracia 
i synowie, to milczenie nasze do dziś dnia zachowane.11 — W y­
razy proste a godne i poważne przypominają, jakoby św. Piotr 
z Mamertyńskiego pisał więzienia!

ESelgia. 1. W Belgii założono Missyą katolicką dla Chin. 
Czterech kapłanów połączyło się w tym eelu i odprawiają nowi- 
cyat na przedmieściu w Bruxelli", gdzie posiadają dom i kaplicę. 
W  dniach ostatnich wydali broszurę zawierającą 3 dokumenta 
ważne, z których dwa pochodzą z Mechlina, jeden zaś ze Rzymu. 
Pierwszym dokumentem datowanym z 28 Listopada 1862 zakłada 
arcybiskup z Mechlina w diecezyi swój kongregacyą duchownych, 
w którój kształcie się mogą kapłani mający zamiar opowia­
dać ewangelią niewiernym zwłaszcza zaludniającym cesarstwo 
Chińskie.

Arcybiskup potwierdza i nakłada kongregacyi statuta, jakie 
sama ułożyła z zastrzeżeniem przyzwolenia Stolicy Apostolskiej i 
św. Kongregacyi Propagandy.

W  drugim dokumencie mianuje Jego Emineneya superiorem 
tej nowćj kongregacyi założyciela X. Teofila Verbist byłego ka­
pelana szkoły wojskowej w Bruxelli.

Trzeci dokument jest to list kardynała Barnabo, prefekta św. 
Kongregacyi Propagandy do X. Verbist z 14go Listopada 1863. 
W tym liście otrzymała missya belgijska pierwszą approbacyą 
ze Rzymu zawartą w pochwałach tego nowego zakładu. Oto słowa
kardynała: ,. . .

Św. Kongregacya Propagandy uważa za swoj obowiązek prze­
słać w tój chwili największe pocnwaly dziełu, które z taką gorli­
wością podjąłeś i zorganizowałeś, w celu powiększenia chwały 
B o ż e j  p r z e z ‘ rozszerzanie wiary Jezusa Chrystusa pomiędzy nie­
wiernymi cesarstwa Chińskiego. Z upływem czasu, jeżeli kongre­
gacya cieszyć się będzie dobremi owocami i złoży dowody swej 
żywotności, Kongregacya Propagandy nie omieszka przejrzeć sta­
tutów, polepszyć te, które uzna potrzebujące zmiany i przedłożyć 
je  Ojcu św. do potwierdzenia apostolskiego."

Oby Pan Bóg błogosławić raczył zawiązkom tego chwale­
bnego dzielą, oby mu dozwolił wysełać jak  najliczniejszych i naj­
gorliwszych pracowników, którzyby uprawiali niwę tego obszer­
nego kraju pogrążonego w ciemnocie bałwochwalstwa!

A n g l i a .  We W torek 19. Stycznia odbyło się doroczne 
zgromadzenie katolików w Birmingham, które położyło sobie za 
zadanie czuwać i opiekować się szkołami elementarnemi. Preze­
sem na tćm posiedzeniu był "lord Edward Howard. Biskup z 
Northampton Mgr. Amherst i biskup diecezyi Mgr. Ullathorne za­
szczycili to zgromadzenie swoją obecnością. Duchowieństwo i po- 
siedziciele dóbr licznie byli reprezentowani, gdyż Birmingham leży 
tuż przy comtć Stafford, który zawsze był jeden z najwięcej 
katolickich powiatów calćj Anglii. Prezes lord Howard rozwijając 
w przemowie położenie dzisiejsze katolików, dotknął miejscowych 
stósunków w Birmingham. Uczcił wspomnieniem wielkiego bi­
skupa Milnera, który przez długi przeciąg czasu dyrygował kol- 
legium w Oscott, które dzisiaj wydaje tak znakomitych kapłanów 
i świeckich przywiązanych do kościoła. Mówca wspomniał również 
o wybornej szkole niedawno założonej w Edgabarton przedmieściu 
Birmingham przez O. Newmana. Dalśj konstatow ał, że rada 
miejska w Birmingham raczyła darować katolikom cmentarz i ko­
stnicę i z tego zdarzenia, jako też z innych podobnych przykładów 
wyciągnął wniosek, że w miastach fabrycznych katolicy najwięcćj 
względów i sprawiedliwości ze strony protestantów doznają. Du­
chowieństwo katolickie nie doznaje w Birmingham, jak  w innych 
okolicach, tyle przeszkód w odwiedzaniu ubogich, chorych i wię­
źniów; władze bowiem tego miasta przekonały się, że im częściej 
kapłani katoliccy zwiedzają więzienia i workhouse, tym większy 
spokój i porządek tam panuje.

Po tćj przemowie, wezwał kanonik Jeffries zgromadzenie do 
składek na dobro szkół i wyraził nadzieję, że zgromadzenie nie 
rniiiój złoży pieniędzy, jak  zeszłego roku, które 2000 osób liczyło, 
a  164 funt. szterl. ofiarowało. W końcu ordynaryusz tej diecezyi 
biskup Ullathorne w serdecznych słowach podziękował lordowi Ho­
ward za jego udział w tćm zebraniu.

2. X. Dr. Gilbert proboszczcz św. Maryi w Moorfields podał 
zbawienną myśl założenia ochrony nocnej dla niewiast i dzieci 
bez przytułku zostających, które pod golóm niebem noce prze­
pędzały, i w tym celu fundował zakład do schronienia nocnego

służący w Providence Road, Fińsbury square, a na jego utrzyma­
nie otworzył suskrypcyą. Pomiędzy suskrybentami spotykamy imio­
na znakomite, jak  księcia de Gaiłeś, księcia de Cambridge, jako 
też znaczną liczbę wielkich towarzystw handlowych i bankierów 
Londynu. Książe "de Galles obok pieniędzy na ten cel ofiarowa­
nych napisał list bardzo pochlebny dla gorliwego założyciela tak  
potrzebnego zakładu.

3. W Liwerpool odbyło się także 18. z. m. doroczne zgro­
madzenie subscrybentów na ochronę niewidomych, jedyny zakład 
katolicki tego rodzaju w Anglii. Członkowie zebrali się na sali 
tego zakładu w Brunswickroad pod prezydencyą kanonika Walms- 
ley. Raport z roku zeszłego oznajmia o zwiększeniu liczby człon­
ków udzielających składki, jako też o znacznych dochodach pły­
nących ze sklepu wyrobów dokonywanych przez niewidomych 
w tymże zakładzie utrzymywanych. Dochody z tego sklepu w 
roku zeszłym wyniosły 363 funtów szterlingów, około 13,700 Złt. 
poi. Wielu z uczniów wychowanych w tym zakładzie umie za­
pracować sobie na przyzwoite utrzymanie przez rzemiosła, jakich 
się w tej ochronie nauczyło.

Niemcy. 1. Wojna tocząca się w tćj chwili w Szlezwiku 
nie jest bez znaczenia i przyszłych korzyści dla instytucyi kato­
lickich w Prusach. Pierwszy to bowiem raz od czasu istnienia 
Prus przyjął rząd usługi korporacyi religijnych.

5go Lutego wyjechało z Berlina 5 Sióstr Miłosierdzia na te­
atr wojny, gdzie za wojskami postępować i rannych na polu bitwy 
opatrywać będą. Wprzódy już wyjechało kilka dyakonissek pro­
testanckich w "tym samym celu, lecz cała ich działalność i miło­
sierdzie skończyło się na założeniu szpitalu w Altonie czterdzieści 
mil od polabitew oddalonej. Telegrafem wiadomość przyszła do 
Berlina, że Siostry świętego Wincentego stanęły już n a  miejscu 
przeznaczenia polecone przez ministra wojny v. Roona. Na ich 
miejsce do Berlina przybyły inne Siostry z domu głównego z Nissy. 
Kongregacya ta licząc lat 20 swego istnienia składa się obecnie 
z 200 członków, rozrzuconych na 37 stacyach, z których trzecia 
część dopiero w ostatnich 10 latach powstała. Oby usługi, j a ­
kie dzisiaj oddają rządowi, przyczyniły się do pozyskania praw, 
których są pozbawione pomimo tysiącznych reklamacyi i obie­
tnic !

Przełożona szpitala katolickiego w Berlinie ofiarowała także 
usługi swego Zakonu ministrowi, który je  też ja k  najchętniej i z 
najwiekszeini podziękami przyjął.

D'wie Siostry św. Karola Boromeusza wyjechały już z Berlina 
do Szlezwiku, podczas kiedy główny dom tego Zakonu w Niem­
czech istniejący w Trewirze posłać, ma na prośbę ministra 16 
sióstr. Szesnaście innych sióstr tego samego Zakonu wyjechało 
7go Lutego w towarzystwie kilku kapłanów z Monasteru na scenę 
wojny. W  Kolonii przełożony Braci Zakonu św. Alexego, (Ale- 
xyanie) który obok innych zajęć, odbywa także posługi przy cho­
rych, pospieszył także usługi swych braci ofiarować dla rannych 
i chorych żołnierzy. W ładza wojskowa przyjęła, ale dopiero po 
zniesieniu sie z Ordynaryuszem i za jego pozwoleniem 8 Alexy- 
anów wyjechało z tego miasta dnia bgo Lutego, by się połączyć 
z armią sprzymierzonych. .

T ak więc habit zakonny pokaże się publicznie w kraju, zkąd 
zniknął od czasu Reformacyi.

W skutek tego poświęcenia ze strony Zakonów katolickich 
mówią już głośno o powierzeniu lazaretu wojskowego w Berlinie 
Siostrom Miłosierdzia.

Dla ubogich katolików porozpraszanych pojKsięstwach, okku- 
pcya prawdziwćm jest dobrodziejstwem. Kapelani wojskowi, któ­
rzy towarzyszą wojskom dla wielu z nich pierwszymi byli k ap ła ­
nami, jakich po wielu latach oglądali. To też wszędzie pozwolono 
kapelanom katolickim sadowić się po kościołach protestanckich i 
nabożeństwo odprawiać. X. Busche kapelan Hanowerczyków ce­
lebrował Msze święte w kościołach protestanckich niegdyś kato­
lickich w Krempe, Kellinghausen i Elmshoru. Dzienniki północne 
przyniosły przed kilku dniami opis wzruszający pogrzebu czterech 
oficerów austryackich w Rendsburgu, jakie to głębokie wrażenie 
uczyniły obrzędy katolickie na liczne tłumy ludu protestanckiego 
oddające ostatnią przysługę poległym wojownikom.

2. Uniwersytet wiedeński jes t katolickim przez swą fundaeyą, 
swe dochody, swe dzieje, swe stututa. Masonerya taranami weń 
uderza, by z niego zrobić pandemonium, i obrać go z charakteru 
katolickiego, przypuścić akatolickie wydziały i akatolickich nau­
czycieli na wszystkie katedry. Najdzielniej się temu opiera X. Dr. 
Dańko, Dziekan wydziału theologicznego, professor exegezy S. T. 
Napisał w tym celu dwa memoriały: 1) Voraeusserung i 2) Denk- 
s c h r tfl .  Przesłał je  22go Sierpnia r. z. JE. kard. Guidi do wrę­
czenia O. S. J . S. zaszczycił X. Dańko breve pochwalnem z d. 2 
Grudnia r. z.
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A m eryk a . W szystkie nieomal dzienniki doniosły o stra­
sznej katastrofie, jaka wydarzyła się w mieście Santjago, stolicy 
Chili. Historya nie przedstawia drugiego podobnego zdarzenia.
8. Grudnia r. z. obchodzono uroczyście w dawnym kościele Jezu­
itów zwanym dla tego przez skrócenie kościele Towarzystwa de 
la Compagna święto Niepokalanego Poczęcia Najśw. Maryi Panny 
i zakończenie Miesiąca Maryi, który w Chili przez miesiąc L isto­
pad  się odbywa. Wspaniałość ceremonii, nabożeństwo szczególne 
db Maryi ściągało każdego wieczora niezmierny tłum ludzi zło­
żony po największćj części z niewiast wszelkiego stanu. Spie­
szono do tego kościoła tłumnie modły zasyłać do Pana Zastę­
pów, bo ludność Chili pomimo niektórych zabobonów jest praw­
dziwie religijną; — zdążano tam dotąd płakać pod gradem gorą­
cych a wymownych słów i nauk najlepszych kaznodziei w Santjago, 
spieszono napawać oczy wspaniałym widokiem, jaki przedstawiała 
świetna illuminacya, wznawiana codziennie przez gorliwość kilku 
duchownych, a najwięcćj jednego z kapelanów don Juana Ugarte. 
We W torek 8. Grudnia obchodzono uroczyście zakończenie pię­
knego miesiąca Maryi. Nigdy kościół rzeczony dela Compagna 
nie był pysznićj i wspanialćj przyozdobiony; nigdy przygotowania 
do wielkiej, teatralnśj illuminacyi nie były tak  olbrzymie. T y­
siące świateł na świecznikach, w około ołtarzy, w całej świątyni. 
Liczba tych świateł dochodziła do trzechtysięcy porozrzucanych 
p o wszystkich częściach gmachu Bożego. Były tam świece wszel­
kiego rodzaju, mnogość kul szklannych najrozmaitszych barw. i . 
szklanek zapełnionych gazem . Dodajcie do tego wielką ilość 
kwiatów sztucznych pomieszanych ze światłem, draperye z muśli­
nu, gazy, i wszystko co tylko imaginacya wynaleść mogła do po­
dniesienia świetności ceremonii religijnych. Kiedy kościół otwo­
rzono, w jednej chwili tłum ludzi ze 3000. osób złożony zapełnił 
wszystkie kąciki obszernej świątyni, najwięcej niewiast, panien i 
dzieci, sług.

Rozpoczęto zapalać światła. Po nad wielkim ołtarzem umie­
szczony był ogromny obraz Niepokalanego Poczęcia; — na prawo 
i na lewo stały statuy Matki Bożej przyozdobione w kosztowne 
materye, u stóp zaś tych obrazów zawieszona w półkolu niezli­
czona mnogość lamp napełnionych płynnym gazem. Jeden z za- 
krystyanów był zajęty zapalaniem świateł, gdy nagle z jednćj 
lampy wyskakuje wysoko strumień płomienia, zapala sztuczne 
kwiaty, draperye i sam obraz. Zgromadzony tłum spogląda z za­
dziwieniem na ten płomień, bardzo mało kto się podnosi, by się 
ratować ucieczką, każdy się spodziewa, że ogień ugaszony zosta­
nie ; nikt nie chce opuszczać miejsca z takim trudem zdobytego. 
Lecz ogień coraz większy — rozszerza się coraz bardziej, już 
sięga sklepienia, kopuły, ółtarz cały płonie. Wonczas to zagrzmiał 
okropny przeciągły krzyk przestrachu; tłum ludzi porywa się z 
miejsca i chce uchodzić; większa część mężczyzn ucieka przez 
zakrystyą, lecz niewiasty, ach i jak straszny widok rzucają się 
do drzwi z przeraźliwym krzykiem, pierwsze upadają na progu, 
drugie padają na nie, wiklą się w długich szerokich sukniach.
Z każdą sekundą wzrasta popłoch, przestrach rozpacz — przy 
drzwiach ścisk ogromny, na progu świątyni rośnie wał z istót lu­
dzkich żywych i uduszonych. A tymczasem ogień [rozlał się gwał­
townie we wyżs zej części kościoła, przepalone sklepienie poczyna 
się tu  i owdzie łamać i zapadać. W szystkie lampy gazowe za­
palone wybuchają płomieniem i pryskają ogniem na nieszczęśliwe 
ofiary. Zapalają się suknie kobiet, cała wielka nawa przedstawia 
widok morza płomienistego, na którego powierzchni szamocą się, 
rzucają konwulsyjnie istoty ludzkie do palących pochodni podo­
bne. Kogo płomień nie dósiągnął pada uduszony od dymu, gazu, 
zgnieciony ciężarem ciał nań się walących; nic więcćj nie słychać 
tylko krzyk przeraźliwy rozpaczy; tysiące ramion podnosi w drga­
niach konwulsyjnych boleści i konania jakoby ratunku żebrały, a 
nie było podobna nikogo uratować.

Na widok ognia buchającego z kościoła przybieżał ogromny 
tłum ludzi na ratunek. Setki ramion wyciągnięto z najwyższćm 
wytężeniem, by śmierci wyrywać ofiary, ale zaledwo kilka 0 6ób 
wyciągnięto z tego wału ludzi leżącego na progu, który już ogień 
podżerać począł. Niektórzy przybywszy od samego początku zdo­
łali się wedrzeć do wnętrza świątyni i uratować kilka osób, kilku 
śmiałków przypłaciło życiem swe poświęcenie.

Scena ta  pełna zgrozy ledwo kwadrans trwała. Przed siódmą 
godziną wszystko się skończyło! . . . Kościół palił się jeszcze, lecz 
z 2000. osób, które nie mogły wydostać się z kościoła od samego 
początku pozostały tylko trupy zczerniałe lub na wegiel spalone.

Odmalować boleść, żal, rozpacz, wszystkie szarpiące uczucia 
mieszkańców miasta nikt się nie pokusi. Bodaj kto w życiu taką 
piekielną chwilę przeżył. Miasto tonie we łzach — Wszyscy nie­
omal mieszkańcy w żałobie, bo nie masz człowieka, któryby nie 
był stracił kogo z rodziny, krewnych, przyjaciół. Kilka familii 
zupełnie zaginęło.

Oburzenie najokropniejsze panuje na X. don Juan Ugarte or­
ganizatora tćj illmninacyi, którą życiem przypłaciło tyle ofiar.
I  jakto  w podobnych okolicznościach zawsze się zdarza, tysiączne
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krążą wieści złośliwe, podejrzywające, ubliżające. Stronnictwo 
antireligijne stara się tę katastrofę na swoją korzyść wyzyskać. 
Duchowieństwo obrzucane oszczerstwy, pogrążone w boleści ledwo 
bronić się nie waży. Kiedy się ogień wszczął, dwóch tylko księży 
było w kościele i czterech kleryków niższych święceń; jeden z 
kapłanów, który w tym przypadku dwie siostry stracił, na pół 
żywy został wyniesiony z kościoła przez kilku mężczyzn; drugi 
nie opuścił kościoła, a kiedy widział, że ratunek niemożebny, sta­
nął przy jednćj z bram i udzielił wszystkim absolucyą. Z czte­
rech kleryków trzech zginęło. Skoro wiadomość o tym pożarze 
rozniesła się po mieście, wszyscy księża z arcybiskupem na czele 
pospieszyli do tego kościoła, a kiedy napróżno usiłowali wedrzeć 
się do głębi, strawili noc całą na pielęgnowaniu osób rannych i 
pocieszaniu tych, które w tym przypadku najdroższe straty po­
niosły.

DOKUMENTA.
FRANCISZEK KSAWERY

W I E B I C I Ł E T S K I ,
z Bożej i Stolicy Apostolskiej łaski Arcybiskup i Metropolita lwowski 
obr. łać. Tronu papiezkiego Asystent, Jego C. K. Apostolskiej Mości 

rzeczywisty tajny Radca.
Wielebnemu Duchowieństwu i wszystkim Wiernym Archidiecezyi 
swojej — pozdrowienie i błogosławieństwo w Jezusie Chrystusie 

Panu naszym!
Nie tajno Warn, najmilsi Bracia! iż od pierwszych Chrześci­

jaństwa czasów pojawiali się przewrotni, którzy łącząc się z nie­
wiarą i zaślepieniem narodu żydowskiego, występywaii z zaprze­
czeniem Bóstwa — Panu i Zbawcy naszemu Jezusowi Chrystu­
sowi.

Wszystko, na co się zarozumiałość i namiętność zdobyć może; 
wszystko, co duchem kłamstwa i dwuznaczności przemienione lub 
przekręcone być może; wszystko, co świetna, porywająca wymowa 
na umysłach słabych lub mało wykształconych dokonywać zwykła, 
skrzętną usilnością już w pierwszych wiekach Chrześcijaństwa 
użyli przewrotni mędrkowie, ażeby zgasić lub przynajmniej za­
ciemnić światło-, — zwichnąć lub zakryć drogę-, spotwarzyć lub 
w podejrzenie wprowadzić prawdę; którą światu ogłosił Jezus 
Chrystus, Syn Boga żywego, Bóg prawdziwy. On to z nieograni- 
czonćj ku nam miłości przyjął na się naturę naszą, i nie prze­
stając być Bogiem przyoblec się raczył człowieczeństwem, nie 
tylko dla tego, aby nas nauczył prawd Bożych, aż do Jego na 
świat przyjścia nieznanych i rozumem ludzkim niezgłębionych, 
ale iżby nam nauką i przykładem najświętszego żywota drogę 
wskazał do cnoty, a najproższą męką i śmiercią swoją odkupił 
nas od grzechu i potępienia wiekuistego, z Bogiem pojednał, niebo 
otworzył, i łaskę bożą wysłużył, którąbyśmy poświęceni i wsparci 
osiągnąć mogli żywot wieczny. Jezus Chrystus stając się naszym 
Odkupicielem, stając się barankiem bożym, który gładzi grzechy 
świata, wszystkim potrzebom ducha naszego zaradził, wszystkie 
jego pragnienia zaspokoił, na wszystkie jego słabości i upadki 
lekarstwo i pomoc w świętym swoim Kościele zostawił. Ale cała 
pewność zbawienia rodu ludzkiego, cała świętość i nieomylność 
nauki Pana Chrystusowej, cała nasza wiara i wszelka nadzieja, 
wszystka pociecha i wszystko szczęście w teraźniejszym i przy­
szłym żywocie opiera się i zasadza głównie na Bóstwie osoby 
Pana Jezusowej. Gdyby ta  prawda, iż Jezus Chrystus jest jedno- 
rodzonym Synem Bożym, a przeto i prawdziwym Bogiem, Ojcu 
współ-istotnym, mogła być mylną: runąłby z nią w istocie swojćj 
Chrystyanizm, i natenczas nie trzebaby było innych usiłowań i 
środków do zupełnego zniszczenia jego.

Czuli to dobrze bezbożni mędrkowie, którzy niewiarę i za­
ślepienie narodu żydowskiego podzielając; a pychą rozumu lub 
namiętnościami cielesnemi uwodzić się dając, już za czasów apo­
stolskich ośmielili się bluźnić, jakoby Jezus Chrystus nie był 
Bogiem prawdziwym. Ale żyło jeszcze wtedy tysiące świadków, 
którzy na cuda Pana Jezusa patrzyli, i Boską Jego naukę sły­
szeli: a wszyscy dawali świadectwo o Bóstwie Jego. Żył jeszcze 
wtedy św. Jan  Apostoł, który na proźbę braci napisał swoją ewa- 
nielię, dowodząc w nićj jak najjaśniej, iż Jezus Chrystus jes t 
Bogiem odwiecznym, wszechmocnym, jednę istotę i naturę z Ojcem 
mającym. Bóg to w mądrości swojej dopuścił, aby herezya Bó­
stwu Panu Chrystusowemu uwłaczająca, już za czasów apostol­
skich powstała, iżby świadectwem apostolskiem zgromioną i po­
tępioną została, a wszystkie następne wieki aż do skończenia 
świata, nieomylnem ewanielii św. i podania apostolskiego świade­
ctwem utwierdzały się w wierze, iż Jezus Chrystus jes t Synem 
Bożym i prawdziwym Bogiem, błogosłswionym na wieki. Tę wiarę 
w Bóstwo Jezusa Chrystusa Kościół św. katolicki, po wszystkie 

| wieki wyznawał i bronił tak  przeciw Aryanom w IV, jak  przeciw 
I
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Socyanom w XYI. wieku. A  chociaż te herezye praw ie ze wszy- i 
stkiem  upadły, i po  zakątkach  się tylko kryją: nie upadło jed n ak  
z niemi bluźnierstwo przeciw  Boskiej C hrystusa P ana  osobie. A l­
bowiem wieku zeszłego powstali bezbożni, i w sekty się zawiązali, 
k tó re  nie ty lko  Bóstw a Panu Jezusowi, ale i istn ienia objawienia 
Bożego zap rzecza ją ; a  to jedyn ie  za  praw dę przyjm ując, co ich 
rozum  pojm uje, z niesłychaną dotąd  zawziętością i wściekłością 
pow stają przeciw św. wierze rzym sko-katolickićj, przeciw K ościo­
łowi rzym skiem u i przeciw wszystkiemu, co n a  sobie nosi im ię 
lub cechę katolicką.

A  oto jeden  z tej szkoły szatańskiój, co na  zgubę św. w iary 
naszej czvcha, nazwiskiem  E rn est Renan, we F rancyi, dzieło pod 
tytułem  „Życie Jezu sa14 w języku  francuzkim  przed rokiem  n a ­
p isał, k tó re  nie tylko błędy i blużnierstw a najdawniejszych Bóstwa 
P an a  Jezusowego przeciw ników odświeża, lecz kłam stwo i bez­
czelność do tego stopnia posuwa, iż pewien uczony czyniąc wzm iankę 
o bezbożnem  tem  dziele, słusznie się w yraził: „iż przerzucając 
k a rty  onegoż, zdawało mu się, jakoby  słyszał głos potępieńca mio­
tającego wszystkie blużnierstw a na Boga Zbawiciela naszego.“ 
Zaraz więc ja k  płód ten  zaraźliw y drukiem  się okazał; podnieśli 
g łos b iskupi francuscy, dzieło to  potępiając, a  wiernych C hrystu­
sowych na rany  Zbawiciela prosząc i zaklinając, ażeby od czy ta­
n ia  'i rozszerzania dzieła ta k  M ajestatowi Boskiem u i Zbawieniu 
swemu ubliżającego, najsum ienniej się wstrzymywali, — zagraża: 
ją c  przeciwiącym się tem u pasterskiem u wezwaniu duchownemi 
karam i, od św. Kościoła na  bluźnierców M ajestatu Boskiego wy­
m ierzonem u W  m iarę szerzenia się tego dzieła, podnieśli p rze­
ciw niem u głos potępienia i przestrogi b iskupi włoscy; w najno­
wszych zaś czasach ju ż  i biskupi niemieccy, ta k  do m onarchii 
austriackiej należący, ja k  i z krajów  ościennych. Gdy zaś prócz 
francuzkiego oryginału, niem ieckie tłóm aczenie tego dzieła ju z  i 
•w tej stolicy szerzyć sie, i sprzedaw ane być poczęło; gdy jedno
z  c z a s o p i s m  tutejszych nie wzdrygało się nawet polskim czytelm - z ezdoupioin im  j  j , . _  \rtAro w obecnych czasach na-kom  to dzieło jako takie zalecać, k tó re  w 
bvło wielkiego i uderzającego w swiecie naukowym  znaczenia, a 
o rzeto  i w tćj stolicy zkąd inąd przywieziony jad , wierze chrze­
ścijańskiej zagrażać poczyna; gdy nakom ec g łuche obiegają wieści, 
jak o b y  ktoś — Boże odwróć zaślepienie jeg o ! — zajmować się 
m iał przekładem  oryginału francuzkiego n a  język polski; nie wolno 
mi dalej milczeć na  tak  groźne dla zbaw ienia prawowiernych nie­
bezpieczeństwo, aby mnie Bóg-sędzia n a  strasznym  sądzie swoim 
nie zgromił słowy Izajasza  p roroka: „Stróżowie jego ślepi wszyscy, 
nie umieli wszyscy, psy  nieme szczekać nie umiejące, k tórzy widząc 
próżne rzeczy śpią, ci sny m iłu ją  (56 . 10.)

D zieło R enana tćm  niebezpieczniejsze je s t  d la  praw ow iernych, 
że pod gładkim  stylem  i wdzięczną układnością truciznę niedo­
w iarstwa ukrywa, k tó rą  czytelnik nieznacznie w duszę swoją w cią­
g ając  wiarę trac i w Bóstwo P an a  Zbawiciela Jezu sa  C hrystusa, 
a  p rzeto  sobie wieczne potępienie gotuje.

Chociaż ufam w m iłosierdziu bożem, iż się owe wieści o p rz e ­
k ładzie  tak  bezecnego dzieła na  język  polski nie spraw dzą, a  iż 
się  n ie znajdzie Polak , k tóryby takowem  tłóm aczeniem  swoje i 
narodu swego, wierze chrześcijańskiej i Kościołowi katolickiem u 
ta k  szczerze przychylnego, im ię na wieczne czasy hańbą chciał 
okryć; — wszelako, gdy oryginał francuzki w rękach ta k  zwanego 
wyższego towarzystwa, a tłóm aczenie niem ieckie w ręk u  licznych 
ten  języ k  posiadających wiernych Chrystusowych się rozpow sze­
chnia; idąc za  wyrokiem św. Kongregacyi cenzorów rzym skich, 
a  w stępując w ślady biskupów francuzkich, włoskich, niem ieckich, 
czeskich i węgierskich, uroczyście z całym Kościołem św. dzieło 
powyższe R enana, jak o  bluźniercze i prow adzące do u tra ty  zba­
w ienia duszy, odrzucamy, potępiam y i w yklinam y; każdego z w ier­
nych przez rany Z b aw ic ie la 'up raszając , i w sum ieniu pod grze­
chem śm iertelnym  obowiązując, aby n ik t tego bezbożnego dzieła, 
bądź w oryginale, badź w przekładzie, ani sam  nie czytał, ani 
nikom u do' czytania ńie dawał, ani się go sprzedawać nie ośmielił. 
Jeżeli zaś ktokolw iek jak im  bądź sposobem  rzeczone dzieło po­
siada, ma je  natychm iast albo sam zniszczyć, albo do spalenia 
swemu plebanowi lub spowiednikowi oddać; a  jeżeliby tego nie 
uczynił, nie może dostąpić na  spowiedzi św. rozgrzeszenia k a p ła ń ­
skiego, dopóki rozkazu  Naszego nie usłucha.

Pragnąc, o ile w N as jest, nadgrodzić krzywdę m ajestatow i 
bożem u Pana Boga i Zbawiciela Naszego Jezusa  C hrystusa owem 
bezbożnem  dziełem wyrządzoną, i przebłagać najśw iętszą spraw ie­
dliwość Jego, b luźnierstw am i w tem że zaw artem i wywołaną, roz­
porządzam y co następu je:

I. Niniejszy Nasz list p astersk i w okręgu  stołecznego m iasta 
Lwowa we w szystkich kościołach parafialnych i zakonnych, gdzie­
kolw iek się publiczne nabożeństwu) odpraw iać zwykło, po za Lw o­
wem zaś we w szystkich m iastach obwodowych i w Brodach, w 
pierw szą zaraz  Niedzielę po jego odebraniu, m a być po nauce 
z ambony czytany, i lud prawowierny na uroczyste^ nabożeństwo 
przy wystawieniu Najśw. Sakram entu  ŵ  M onstrancyi na  Niedzielę 
następującą, a  zatem  drugą po odebraniu jego, zaproszony.

II. W  następną  Niedzielę po odczytaniu niniejszego h s tu  p a ­
sterskiego, (we Lwowie w N iedzielę m ięsopustną t. j. o l .  S tycznia 
r. b.) wystawiony będzie Najśw. Sakram ent przynajm niej przez 
trzy  godziny, ku  publicznćj czci i adoracyi, przy gorejących n a j­
mniej 20. świecach, od czego ty lko  isto tne i niepokonane ubostwo 
uwolnić może. W  kościele zaś naszym  m etropolitalnym  wysta­
wiony będzie Najśw. Sakram ent p rzez ośm godzin od 9 z rana 
do 5 po południu. . _  ,

III . Msza św. m a być śpiewana przy  assystencyi D yakona i 
Subdyakona, gdzie  będzie trzech przynajmniej księży. W  kościele 
m etropolitalnym  sam i'odpraw im y m szą św. pontynkam ie. W eźm ie 
się zaś m sza św. de curr. Dominica, cum orationibus praescnptis. 
4  de SSm o 5  pro Papa. 6  pro Imperotore. .

IV. K azanie będzie podczas mszy św. o Bóstwie P a n a  N a­
szego Jezu sa  C hrystusa. . . Tr

V. Po mszy św. odśpiewa się tren  Pap ieża  Urbana v in .  
„ P rzed  oczy Twoje Pan ie44 suplikacye, i „przed  ta k  wielkim S a ­
kram entem .44 Po danej benedykcyi celeb ran t n a  ostatnim  stopniu 
óitarza odśpiewa następu jące  w iersze:

V. Nihil proficiat inimicus in nobis
R. E t  filius iniquitatis non apponat nocere nobis.
V. Domine non secundum  peccata  n ostra  facias nobis
R. Neque secundum  in iqu itates n ostras re tribuas nobis.
V. Non nobis Domine non nobis
R. Sed nom ini T uo  da gloriam.
V. Dom inus vobiscum. , .
Oremus: „Deus, qui culpa offenderis.44 Potem  zaś bezpośrednio:
V. Panem  de coelo p raestitis ti eis.
R. Omne delectam entum  in se habentem .
O ratio: Deus, qui nobis sub Sacram ento etc.
Nakoniec: „Divinum auxilium  etc.44
Jeżeli zaś miejscowość pozwoli mieć processyą wewnątrz k o ­

ścioła, odbędzie się processyą zaraz  po supplikacyach, a  po od­
śpiewaniu hym nu: „P rzed  tak  wielkim Sakram entem 44 — nabożeń­
stwo się zakończy ja k  wyżej.

VI. Chociaż niniejszy lis t pastersk i tylko w kościołach w y­
rażonych m a być czytany i nabożeństwo odpraw iane: jed n ak  wszy­
stk ich  rządców kościołów parafialnych i filialnych obowiązujem y, 
aby lis t ten  Nasz czytali i nabożeństwo odprawili, skoro tylko do 
ich  wiadomości dojdzie, że owo zgubne dzieło w ich parafii czy­
tan e  być poczyna. . .

Czuwajmy najm ilsi B racia! aby nauki bezbożnych m e opano­
wały nas, lecz i owszem, w zachowaniu wiary dajmy chwałę Bogu 
Ojcu i którego on dla zbawienia uaszego posłał Bogu Synowi, i 
Duchowi św., a  pokój, łaska, i błogosławieństwo Jego  niech prze- 
m ieszkiw a z W am i. Amen.

Z  ordynaryatu arcybiskupiego lwowskiego ob. łać.
L w ó w  dnia 22. Stycznia 1864.

Franciszek Ksawery 
A rcybiskup.

2. Dyspensa na Wielki Post.
Ponieważ okoliczności, k tó re  Nas spowodowały w przeszłych 

latach  do udzielenia częściowej dyspensy od czterdziestodniow ego 
postu, nie zm ieniły się, przeto i w roku  bieżącym  postanowiliśm y 
udzielić podobna dyspensę; jakoż  na mocy udzielonćj Nam  od św. 
Stolicy Apostolskiej reskryptem  sw. kongregacy i de propaganda 
fide z dnia 1 Kw ietnia 1860. władzy, takow ą dyspensę nm iej- 
szem udzielam y w ten  sam sposób, ja k  w roku  przeszłym : imano-

W1C16pozwalam y używać potraw  m ięsnych w Niedziele, Poniedziałki, 
W torki i Czwartki wyjąwszy C zw artek  po Popielcu, i W ielk i 
C zw artek —■ ale tylko raz na  dzień, w Niedziele jed n a k  pozw ala­
my także  na wieczerzę jed n ą  potraw ę m ięsną. O strzegam y zaś, 
że nie wolno przy tymże sam ym  obiedzie pożywać ryb i m ięsa.

W  Środy, P iątki i Soboty, tudzież  w Czwartek po Popielcu 
W ielki Czwartek pozwalamy po traw  m lecznych i ja j  — z wy-i W ielk i Czwartea puzw aiam j jiuuaw  m lecznych i ja j  — - j  

latk iem  W ielkiego P ią tku , w k tórym  post ścisły, z wyłączeniem 
nabiału i ja j, ma być zachowany. Księża zaś, i Alum ni większego 
sem inaryum  oprócz tego, w Środę Popielcową tak że  od nab iału  i 
: ai wstrzym ać się powinni. . . . . . .

P rzez  w szystkie dni W ielkiego postu, z wyjątkiem  m eazie i, 
raz tylko na dzień z południa wolno jeść  do sytości. R ano zaś 
rzadki czyli płynny ja k i posiłek, n. p., kawa, herbata, m leko, piwo 
grzane, lub inna polewka pozwala się.

Podobnież wieczorem skromnego, i to tylko z nabiałem , po ­
karm u używać wolno. ..................................

S tarcy, więcej ja k  60. lat, młodzieńcy mniej niz -1. la t wieku 
liczący, kobiety brzem ienne lub piersiam i swemi dziatk i karm iące, 
ciężką p racą  zajęci, n. p. kowale, kotlarze, cieśle noszeniem  cię­
żarów' się trudniący, lub podróż pieszo odbywający mogą częściej 
niż raz ha dzień 'posiłku  używać, wszelako mięsnego pokarm u raz  
tylko na  dzień używać m ają.
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Na tych, k tó rzy  z niniejszej dyspensy korzystać będą, w kła­
dam y obowiązek, aby w dnie, w których pokarm u mięsnego uży­
wają, klęczący odmówili Psalm pokutny : „Zm iłuj się nadem ną 
B oże“ lub L itan ię  o Najświętszej Pannie w raz z Antyfoną „Pod 
Tw oją obronę11 księża prócz tego dodadzą preces feria les  w B re­
wiarzu ad Tertiam  "umieszczone z modlitwą: , ,D eu sn u i culpa of- 
fenderis, poenilentia placaris etc.u  (po L itan ii W  W. S Ś . w Brewia­
rzu). Ci zaś, k tórzy  albo czytać nie umieją, albo powyższych mo­
dlitw odmawiać nie mogą, m ają podobnież klęczący zmówić pięć 
Ojcze nasz, pięć Zdrowaś Marya, jedno  W ierzę w Boga, i trzy 
razy, „K tóryś c ierp iał za nas rany, Je z u  Chryste zmiłuj się nad 
nam i“ Modlitwy te  m ają być poniekąd wynagrodzeniem  za  ulgę 
w poście dozwoloną.

Oprócz tego upoważniamy wszystkich XX. Plebanów i Adm i­
nistratorów  parafii, W ikarych i Spowiedników, aby tym  osobom, 
k tóreby  d la słabości zdrowia, lub innej jak ie j ważnćj przyczyny 
postu  w sposób wyżej opisany zachować, lub modlitw przez Nas 
wyznaczonych odmawiać nie mogły, obszerniejszą dyspensę udzielić, 
lub inne uczynki pobożne, n. p. jałm użnę wyznaczyć mogli.

N iniejsze rozporządzenie nie tyczy się osób zakonnych obojej 
płci — k tó re  w razie  istotnej potrzeby, wprost do nas odnieść się 
m ają.

Nakoniec polecamy W ielebnym. Księżom Plebanom , aby obe­
cne rozporządzenie przez dwie N iedziele po sobie następujące, 
ludowi z ambon odczytali.

FR A N C ISZEK  K SAW ERY 
A rcybiskup m. p.

Z Konsystorza Metrop. ob. łaś .

Lwów dnia 22. Stycznia 1864
X . Felix Zabłocki m. p.
K anclerz Konsystorza.

Doniesienie literackie.
Czytelnikom  Tygodnika Katolickiego znane je s t  szlachetne 

przedsięw zięcie, k tó re  duchowieństwo m iasta Poznania powzięło, 
uczczenia pam ięci X. A ndrzeja Kidaszewskiego, Regensa sem ina­
rium  duchownego w Gnieźnie, odpowiednim pomnikiem. W edle 
korrespondencyi,'podanych w piśm ie naszem , złożyła ju ż  kommissya, 
do tćj spraw y w ybrana, legat w ieczysty na anniw ersarz, za duszę 
ś. p. X. K idaszewskiego; w kaplicy sem inarium  gnieźnieńskiego 
jes t wm urowana tablica m arm urowa z nap isem ; na  grobie zaś 
nieboszczyka w Strzelnie postawiono krzyż także z marm uru. 
K om m issya obiecała równie, opisać i ogłosić żyw ot X. K idasze­
w skiego, z radością d la tego donosimy, że druk  jego ju ż  rozpo­
częty, i około W ielkanocy będzie ukończony. Pismo będzie miało 
około 10 arkuszy, koszta nak ładu  ponosi sam autor.

Mamy nadzieję, że uczniowie i przyjaciele X. K idaszewskiego, 
podobnie ja k  wszyscy duchowni obydwóch archidiecezyi, z wdzię­
cznością przyjm ą opisanie żyw ota św iątobliwego Kapłana, którego 
im ię je s t  chwałą i chlubą naszą. A utor nie żałow ał nakładu, by 
pismo tak  we względzie druku, jak  i papieru  ozdobne uczynić. 
Zachęcamy przeto Szanownych Konfratrów do jego nabycia, skoro 
zostanie ogłoszone, aby przynajm nićj koszta wyłożone, wróciły 
się. N a pokup w innych częściach kraju, nie m ożna liczyć, bo 
im ię X. Kidaszewskiego poza granicam i W ielkopolski mało jest 
znane.

Podajem y tu  przedmowę, k tó ra  na czele pism a jest po łożona: 

PRZEDMOWA.

Nie łatw a to rzecz, kreślić obraz życia K apłana, jeż li jemu 
sam em u ma cześć i pamięć zjednać, a czytający wziąść z niego 
poży tek  i zbudowanie. W szystkie albowiem postępki, zajęcia i prace 
K apłana, zwykliśm y mierzyć z wysokości najw‘yższe j; a  czytając 
jego żywot, m am y zawsze na myśli to, czem być powinien z po­
słannictwa swego. D robny cień naw et w jego  życiu mocno razi, 
podobnie ja k  najm niejsza plam ka na słońcu, uderza oko  p atrzą­
cego. A  jed n ak  K apłan  je s t  jak o  i inni ludzie, słabym  człowie­
kiem , z n a tu rą  grzechem  skażoną, i z skłonnościam i do złego. 
Poświęcenie, choć łaskę Bożą daje, nie wyjmuje go z pod po- I  
wszechnego praw a zepsucia, i cięższe go nieraz w stanie ducho­
wnym  i niebezpieczniejsze czekają pokusy, a  naw et upadki. Z tćj 
strony  dla tego, K apłan  niczem się nie różni od innych ludzi, 
i  ta  sam a w życiu jeg o  przedstaw ia się w alka m iędzy d o b rśm azłem , 
m iędzy światłem a ciemnością.

W zory i ideały  świętości, ja k  je  nam Ewangelia podaje, 
rzadko napotykają się w świecie. Częściej bije blask cnót poje- 
dyńczych, jak o  rozrzuconych promieni, lubo i te  zam rok u łom no­
ści ludzkićj ukryw a przed wielu. Czasćm dążenie samo do do­
skonałości, choć nie zawsze uwieńczone zwycięztwera, ju ż  je s t  
godne pochwały i uwielbienia, bo i w nićm  ciężko w ytrw ać czło­
wiekowi. Jednśj takićj cnoty blask, jeżli w szystkie uczynki i 
cały bieg  życia K apłana przenika, w ystarcza, sądzim y, ażeby 
imie jego na pom niku kościelnym  zapisać, i podać za wzór do 
naśladow ania.

Inaczej tćż  zwykliśmy sądzić świeckiego człowieka, a  in a ­
czej osobę duchownego, i nie zawsze to, co pierw szem u imię 
zapewnia u potomnych, drugiem u służyć będzie na  chwałę. W iel­
bimy powszechnie ludzi stanu św ieckiego dla sam ego często ro z ­
głosu, k tó ry  wpływ i działanie jeg o  w św iecie wywołały, albo 
dla talentu i nauki, którem i świecili. K apłana zas uczynki, choć­
by najgłośniejsze były, jeżli nie są namaszczone św iętością duszy, 
podobne są dźw ięku dzwonu, k tó ry  w net przebrzm iewa i ginie 
w oddaleniu. T ak  samo i najśw ietniejsza zdolność i najw szech­
stronniejsza uczoność, jeżli ich cnota rzetelna nie zdobi, są w nim 
jako one błędne św iatełka, k tó re  wraz z ukazaniem  się n ikną 
i żadnego nie przynoszą pożytku, bo ani ogrzew ają, an i życia nie 
budzą.

Tłem  tego obrazu życia K apłana nie co innego być może, 
jedno  zacność osobista i doskonałość chrześcijańska, a  to do sfery 
najw ewnętrzniejszego życia duchownego należy. Kto chce więc 
K apłana sławić po śmierci, winien przedrzeć się przez zasłonę 
wypadków zew nętrznych w najgłębsze tajn ik i jeg o  duszy, i z icfi 
w nętrza snuć k łębek  je j dziejów. A rzecz to  trudna  bardzo. Bo 
nie każdem u je s t  dane, przenikać skrytości serca ludzkiego, a  b łą ­
dzić tu  łatwo. R zetelna cnota ma i to do siebie, że się k ry je  
przed okiem  ludzkiem  i ty lko Bogu je s t  jaw ną  zupełnie, a" jed n ak  
długiego ona ćwiczenia i czasu nie mało pospolicie wym aga, i ro ­
zm aite przechodzi koleje, nim się w duszy ustali i blaskiem  do­
skonałości chrześcijańskiej uderzy. Spraw a to więc, powtarzam y, 
ciężka, w tym  kłębku  utajonego ż y c ia , pochwycić w szystk ie 
nitki i proces pracy ducha jak  go łask a  Boża rozwija, w iernie 
opisać.

Najtrudniej to  Kapłanowi św ieckiem u utrzym yw ać się  na wy­
sokości, na k tó rą  go urząd jego św ięty wynosi. Bo i sto jąc  ju ż  
na świeczniku, nie ma ja k  zakonnik przy boku swym zwierzchnika, 
k tó ryby  jak o  stróż Aniół czuw ał nad nim ; a i w około siebie nie 
dojrzy łatwo_ wzoru, k tó ryby  go budził i przypom inał powinność 
kapłańską. Ż yjąc ciągle w świecie, mimo woli naw yka do trybu  
życia światowego, przejm uje jego wyobrażenia, zwyczaje, i złe 
z niemi narowy. A  samo kształcenie i w ychowanie księży św ie ­
ckich, w niczóra niestety nie odróżnia ich przyszłego pow oła­
nia, od innych ziem skich zawodów. K ończąc nauki w zakładach 
pod dy rekcyą świeckich przewodników, często ludzi małćj wiary, 
m ają um ysł przepełniony wiadomościami, ale serce puste, a  ciemne 
najczęściej. W ychowanie K apłana nie wchodzi w zakres zadania 
szkół naszych. T rzy  lata  pobytu  w sem inariach duchownych, nie 
m ogą zastąpić i uzupełnić tego, co przez ty le  la t zaniedbało się 
uczynić. Los m łodego Lew ity i< K apłana w obcych naszych sto ­
sunkach, na  łaskę ty lko  Bożą je s t  rzucony. Nie opuszcza ona 
nas, w ierzym y mocno, w świętym  naszym  zaw odzie; ale ileż 
w alki, ile m ęztw a i dobrej woli potrzeba, ażeby ona w duszy 
ta k  od m łodu"zaniedbanćj, mogła wziąść górę i zapanować?

Cześć więc niech będzie K apłanowi, k tó ry  w tak  opłakanych 
w zrósłszy stósunkach, całe życie mężnie potykał się z w yobra­
żeniam i, k tóre szkólne i późniejsze w ykształcenie i zły "duch czasu, 
wpoiły w jego  duszę. Cześć mu niech będzie, że statecznie wo­
jow ał z ułomnościami, na k tóre przew odnicy m łodych la t jego 
wcale nie baczyli, i do ich pokonania n ik t oprócz B oga, p rzy ja- 
cielskićj ręki mu nie podał. Godzien on pochwały, że wśród 
św iata żyjąc, zajaśniał cnót przykładam i.

Takim" Kapłanem  X. Andrzej Kidaszetoski, k tó rego  cześć g łę ­
boko w yryta w sercach tych mianowicie, k tó rych  on sposobił do 
służby Ołtarza, do dziś dnia niew zruszona pośród nas się  u trzy ­
m uje. Godzi się i następującym  pokoleniom przekazać w puści- 
źnie pamięć tego, cośmy w nim wszyscy wielbili za życia, aby  
Bogu była chwała, a ludziom poży tek  i zbudowanie. W ysoka 
w nim cnota nie była bez cieni, k tó re  nas często raziły, i tych  
też nigdzie w obrazie tu  nie pominiemy', sądząc, że tym  sposobem  
w jaśniejszym  blasku duch n ieboszczyka nam się ukaże. Kam y 
z resztą  tego obrazu szczupłe ty lko  być m ogą i nieokazałe, bo 
cichy to  by ł żywot, i skrom nym  zakresem  obowiązków urzędu 
pow ierzonego, ściśle ograniczony.
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